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B iu r a  r e d a k c j i :  ulica Kopernika 1. 7, 

I. piętro otwarte od godziny 10  rano 
do godziny 1 w południe.

B iu r a  a d m i n i s t r a c j i : ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 9 
rano do 7 wieczorem bez przerwy. 

P r z e d p ła t a  n a  „ O a i e t ę  X a r o d o w ą “  
w y n o s i : ,

we Lwowie: a* prowincyi : za granicę:
miesięcznie 1  złr. 1  złr. 2 5  ct.
kwartalnie 3  „ 3  „ 7 3  „ 5  złr. id  ct.
półrocznie 6  „ 7  „ BO „ lO  „ 5 0  „

W e Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
3 0  ct. miesięcznie.

N u m e r  k o s z t u je  4  c t .
• w 3rcLn.0 d .z i o grod.zin .ie  G -tej w i e c z o r e m .

O G U W tE N U  i r a i z u F U T Ę
przyjmują: w e  L w o w ie  ! adjunistra:ya ..Gazety 
Narodowej" ulica Koperniza J. i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hansmaną fc P a i j t u :  C. *dam Cibo­
rowski 37 rui de V Lrenne Paris- D t  W i ,  t p i i n : 
Haasenstein k  Vogler (Otto Mass) WahiCsehgasse 
10 — Rudolf Mosse Seilerstadte ? — A. Oppelik Grtn- 
.ngergasse 12 — M Lukes Nachf.: Mai. Aagjnfeld 
& Emerieh Lessner Wollzeile 6—8 Schallok Woli 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstrasse 13 ; w  
b u d a p e u c i c  : Juli isz Leopold VII, Elisabetb- 
ring 54; w  F r a n k f u r c i e :  n. M F:; .»enstein 
& Vogler i G. L. Daube & Comp w W a r s z a ­
w ie :  Keicnmann & Freuuler.

C E N A  O d Ł O S Z E lS : O g l o u  l m i w y *  
c s a jn e  na jeanouzpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 10 3t. —  k a d e s i a l l r  za 
wiersz lub jego miejsce 30 et. — 6 ł U T  p u b l i ­
c z n o ś c i : l wiersz lab jego miejse« 50 ot. — 
P r y  w n tu n  k o r e s p o n d e n c j a  A ot. od wyrazu.

ZŁO TE  GODY.
L w ó w  21 kwietnia.

W e wtorek wielkie święto w domu księ­
stwa Adamów Sapiehów. Bóg przez Swój ko­
ściół uświęci ponownie związek stadła, które 
pięćdziesiąt lat temu podało sobie ręce i serca 
do pielgrzymki i pracy, nadziei i cierpień żywota 
wspólnego. W  tern święcie rodzinnem bierze 
udział szczery całem uczuciem swojem i nasz 
kraj i nasz naród

Nie przy takiej sposobności pora, w ele­
giach roztaczać wszem wobec karty z księgi ży­
wota dostojnej pary jubilatów Wszak oboje nale­
żą do najwybitniejszych, najzuamienitszych, naj­
bardziej czczonych postaci niniejszej doby Kraju 
i narodu.

Nie było ks. Adamowi dane, potężnym ge­
niuszem nowe drogi torować krajowi. Tego w 
części dokonał ojciec Jego, gdy już przed r. 
1846 wraz z ówczesnym sejmem postulatowym 
pracował nad usamowolnieniem włościan, gdy 
tworzył Zakład kredytowy ziemski, Towarzystwo 
gospodarskie, szkołę lasową (zrazu prywatną w 
Krasiczynie), gdy dawał podnietę i sam przykła­
dał rękę do wytworzenia przemysłu w kraju. A 
lO nie wszystkie jeszcze prace tego męża, zanim 
napojony żółcią —  jak u nas niestety często b f- 
wa — przeniósł się po zasłużoną nagrodę do 
lepszego świata i dalszą pracę złożył w ręce 
syna.

A książę Adam święcie wykonywał testa­
ment ojca, —  z poświęceniem bez granic. To 
też, gdy ostatecznie zostało postanowionem, wy­
stawą umysłowej i materyalnej pracy kraju ob­
chodzić wzniosłą setną rocznicę walki narodowej, 
wszystkich oczy zwrócuy się ku ks. Adamowi. 
J tkoż stanął na czele dzieła, przygotowywał po­
czątki, prowadził dzieło dokonane z całym zapa­
łem swego gorącogo ducha. I był wówczas go­
spodarzem kraju i narodu wobec swoich .i ob­
cych, i od miłościwego monarchy do kmiecia, 
od potomków dawnych „królewiąt" do polskiego 
robotnika z kopalni ślązkich, nie było serca, któ- 
reby nie składało szczeregu danku gospodarzowi 
wystawy. Nawet Rusini cześć mu oddawali.

Niezmierna praca podkopała wówczas zdro­
wie ks. Adama; ale niezłomną wolą patryotyzmu 
i ofiarności po*ęgow w siły swoje, iż spełnił do 
końca zadanie. Był wodzem, a całe życie lubiał 
walczyć w szeregu; wiadomo, jak się upierał przy 
swoim mandacie poselskim do Rady państwa, aż 
wreszcie konieczność nieubłagana przeniosła go 
do Izby panów. Dziwnie bowiem w ks. Adamie 
łączy się arystokratyzm z demokratyzinem ale że 
jeden i drugi pojmowany w najszlachetniejszem 
znaczenia szczerej słuŻDy Bożej i narodowej, 
więc też me było i nie ma w tern zespoleniu ani 
obłudy ani dysonansu.

Równą sercem i umysłem, pracą i poświę­
ceniem towarzyszką prac Małżonka w tej slużb.e 
była i jest ks. Jadwiga z Sanguszków. Niezró­
wnanej skromności pracowała równolegle na in­
nych, właściwych kobiecie polach. Stawaia tam 
na czele cicho a onarnie; to, co o tern donosiły 
dzienniki, było Jedną cząstką drobną. I dla tej 
służby chętnie się odrywała od licznej rodziny, 
którą Bóg pobłogosławił to szlachetne stadło, na­
wet wtedy, gdy przypadało pielęgnować ciężko 
podupadającego na zdrowiu Małżonka, a nawet 
wtedy, gdy — co niestety bywa u nas zwykłym 
losem mężów zasłużonych — wypadało pocieszać 
Małżonka wobec napaści szerszeni jadowitych.

Wielkie blaski i wielkie cierpienia zsyłał 
Bóg na dostojnych małżonków; 1 z tą samą, co

blaski, pokorą przyjmują cierpienia — wzór lu­
dziom i patryotom. Daji eż Boże, doczekać się 
Obojgu w krzerkiem zdrowiu i w niezamąconej 
pomyślności godów dyamentowych!

Ziemie polskie.
Pro log  do wywiezienia 

ka. b. wierowlcza.
Od jednego z współpracowników poważ­

nego pisma . nsyjskiego — jak zapewnia Kur}, 
pozn. otrzymał list, zastanawiający się nad o k o - 
licznościami które poprzedziły nowy zatarg poi 
sko-rosyjski, spowodowany deportacją ks. bisku­
pa wileńskiego Zwierowicza. W  liście tym z Pe­
tersburga pisanym, między innemi czytamy.

„Krzyk chłostanych przez Niemców dzieci i 
płacz matek polskich odbiły się głośnym echem 
w całym cywilizowanym świecie Jak gorące, jak 
serdeczne echa odezwały się w społeczeństwie 
rosyjskiem, o tern wiecie.

„ Wzruszenie i gorące współczucie zapanowa­
ło w tak Wysokiem stepniu u nas, że starzy ludzie 
nie pamiętają podobnego zajęcia się sprawami 
pobratymczego narodu słowiańskiego. Przez chwi­
lę nawet dały się unieść ogólnemu prądowi sfery 
najbardziej niemieckiemu wpływowi podlegające, 
sfery rządowe. Pozwolono na składki wrzesiński, 
cenzura, zresztą tak nieubłagana, przepuszczała 
artykuły, o jasich krótko przedtem nawet ni3 by­
łoby można marzyć.

„Chwilę tę uważano jako ruch emancypacyj­
ny od ./pływów niemiecko-biurokratycznych — 
a gdy do tego przyszła sprawa Grimma — zda­
wało iię, że ona stanowczo szalę na korzyść idei 
słowiańskiej przechyli.

„Stało się inaczej. Niemcy czuwali".
Dalej ów współpracownik petersburskiego 

pisma rosyjskiego opowiada: „Miesiąc temu w
mieszkaniu zamożnego Niemca petersburskiego 
zebrało się grono osób niemieckiego pochodzenia.

„Byli tam Niemcy z Łodzi, z Warszawy, 
miejscowi Petersburscy, dwócb panów z Moskwy 
i jeszcze jedna osobistość.

„Radzono nad położeniem. Odczytywano roz­
maite przywiezione przez niektórych uczestników 
zebruma listy, z których wynikało, że należy ko- 
nieczn.e puł »żyć krej ruchowi słowianofilskiemu, 
który się wzmaga w sposób poważnie niemczy- 
żnie zagrażający. Zwrócono uwagę na słowiań 
skie usposobienie monarchy rosyjskiego i na 
ostatnią deskę ratunku, która germanizmowi w 
R isyi pozostaje, na czynowmctwo.

„Następnie dyskutowano długo nad sposobem 
użycia go do swych celów. Nie chodziło tu już
0 wybói środków, bo środek jest .jeden tylko, 
zawsze ten sam i aż nazbyt dobrze znany. Cho­
dziło raczej o pośrednictwo, które najprędzej
1 najskuteczniej doprowadzi do cela. I zralo 
ziono je.

„Gdy następnie przekonano się, że pośred­
nictwo to w razie dostatecznych śiodkow nie 
zawiedzie, o środki same, nadzwyczaj obfite, nie 
było najmniejszego kłopotu. Wkrótce też jak 
deus ex machina, wystąpiła nagle prokuratorya 
św. synodu, z a o s t r z a j ą c  tlejący już od da 
wna pod popiołem ogień sporu o szkółki cerkie­
wne w gubernii wileńskiej.

„Teren działania wybrany był znakomicie. 
Dyecezya katolicka wileńska była na, więcej na­
rażoną na ostre wywołanie sporu —  tam bo­
wiem w wielu miejscach przez obojętność du­
chów ieństwa i rodziców dzieci katolickie do 
szkółek tych uczęszczały.

„Co dalej nasUjpuo, wiemy. Biskup oparł 
się jawnie rządowi, a za tu w czynowniczej Ro 
syi nie ma przebaczenia.

„Cios był mistrzowski. Polacy wrą obu­
rzeniem. Watykan ciężko i boleśnie dotknięty, 
a rząd pchnięty w tuką pozycyę, że aibo mu­
siałby skapitulować, albo też w ostre wejdzie 
przeciwieństwo do wszystkiego, co katolickie 
i polskie".

Aresztowania w Warszawie.
Naszą sobotnią wiadomość o aresztowaniach 

w Warszawie i aresztowaniu kilku osób z inte- 
ligencyi żydowskiej, potwierdza warszawski ko­
respondent Dzienniku poznuński'yo. Aresztowa­
nia i rew izje domowe odbyły się w nocy z śro­

dy na czwartek. Aresztowania dokonała nie żan- 
darmerya, ale tzw. „Ochrana". Między innymi 
aresztowano młodego Kraushara (syna liteiata 
Aleksandra) pracującego w dziale administracyj­
nym Kury. ra Warszawskiego, u Aleksandro 
Ki-ausLara zaś dokonano ścisłej rewizyi. Dalej 
dokonano rewizyi u adwokatów Ettingera, K;r- 
schrotta, Jasinowskiego i innych, wyłącznic ży­
dów, (Jasinowski jest także żydem) — I stąd po 
chodzi domysł, że rewizye miały na celu wykry­
cie tajnych dokumentów związku syonistów, jako 
podejrzanego o szerokie, daleko idące, a Diejasno 
określone zamiary. Byc może, że czujność poli- 
cyi warszawskiej podnieconą została z Berlina po 
wydaleniu źydowskieb przeważnie akademików. 
Ci nadawali ton w polskiej prasie berlińskiej i tzw. 
agitacyach. A zdarzało się, że raz „budzili dn 
cha", a następnie podobno denuocyowali kole­
gów. U tych może znaleziono poszlaki za ązku z 
syomstami warszawskimi, zaczem poszły te re­
wizye i aresztowania.

Sprawy zagraniczne.
Buch rewolucyjny w Bosyi.

Urzeczywistniają się obecnie w Rosyi ma 
rżenia rewolucyonistów starszego pokroju i po­
wstają strejki robotnicze a z nimi idą w parze 
rozruchy studenckie. Robotnik idzie ręka w rękę 
ze studentem, studentki działają z nimi wspólnie 
a stan mieszc zański także me jest j iż dziś obcym 
propagandzie rewolucyjnej.

Niezwykle chaiakierysiycznem jest zacnowa 
me się wobec tego ruchu — policyi rosyjskiej 
Petersburski korespondent Czasu w ten sposób 
przedstawia rodzaj zwalczania tego ruchu przez 
policyę w Moskwie:

W  Moskwie naczelnikiem „ochrany", t. j. 
dozoru nad osobistem bezpieczeństwem cesarza jest 
niejaki p. Zubatow, „ongi sam członek organiza- 
cyj rewolucyjnych, teraz nawrócony". Otóż wy 
koneypował on, że jeżeli zapobiegnie się łączno­
ści robotników ze studentami, to ruch robotniczy, 
jako wpływający z pobudek natury głównie ma­
teryalnej, da się opanować, a ujęty v, pewną or- 
ganiza.yę, może stać się nietylko nieszkodliwym, 
ale nawet pożyecznym dla absoiut yz.u u państwo­
wości rosyjskiej. Plan ten trafił do przekonania 
jenerał-gubernatora moskiewskiego, w. ks. Ser- 
gijusza Aleksandrowicza, i przystąpiono do jego 
wykonania.

W tizm celu w jesier; urządzono kursy 
d i?  robotnikowi, na których niektórzy profesoro­
wie uniwersytetu i ekonomosci zaznajamiali ze­
branych staraniem policyi robotników z dziejami 
ruchu robotniczego za granicą, z organizacją ro­
botników na Zachodzie i t. p. Wszystko to natu­
ralnie okraszone teudencyą przedstawiania spra 
wy w ten sposób , że wyniki, pomyślne dla ro­
botników, osiągane były tylko wówczas, kiedy le- 
Kdlne organizacye robotnicze działały w porozu­
mieniu i przy pomocy opiekuńczego rządu, a zwła­
szcza kiedy trzymaiy się twardo tronu, przyro­
dzonego opiekuna i obrońcy praw klasy robotni­
czej, naciskanej przez siłę i kapitał

Jako pierwszy wynik tego nowego prądu,— 
wznawiającego w pewnej mierze tradycye lwa 
na IV., mianowicie oparcia się na ludzie prze 
ciwko możnowładztwu, —  było utworzenie się 
moskiewskiego związku robotników mechanicz 
nych, a przed paru dniami oabyło się w tym sa­
mym celu ogromn e liczne zgromadzenie pracow­
ników fabryk tkackich w Moskwie.

Wstęp na zebranie dozwolony był tylko za 
biletami, które wydawała robotnikom policyu, 0- 
becoą też przy samych obradach. W iec ro­
botniczy' uchwalił wnioski następujące: Robo­
tnicy fabryk tkackich w gubernii moskiewskiej 1 
włodzimirskie) tworzą związek, który wybiera re- 
prezentacyę swoją; — we wszelkich sprawach 
pomiędzy pracodawcą a robotnikiem pośredniczy 
reprezentacya związku; —  w tych fabrykach, 
które me zechcą uznawać tej reprezentacyi, lub 
któro przyjmować będą obok robotników związ­
kowych, także robotników do związku nienależą- 
cych, roboty winny być zawieszone.

Działalność obu związków już-wydała re­
zultaty: 12 fabryk w Moskwie wstrzymało robo­
ty, a 32 fabrykantów wysłało petycyę do cara 
z prośbą o nakaz cofnięcia tych zarządzeń, doko­

nanych pod op.eką policyi i pod wysokim prote­
ktoratem jenerał-gubernatora.

P. Zubaiow, wypełniając ściśle swój pro­
gram, nie ogranicza si^ do jednania rząaowi ro­
botników dbałośc.ą o ich byt materyalny, ale pró­
buje także 1 trwalić przywiązanie do dynastyi, 
spożytkowując zręcznie ruch, wywołany agitacyą 
zewnętrzną, a nawiązany do obchodu rocznicy 
zniesienia poddaństwa w Rosyi. Nietylko więc me 
zapobiegł urządzeniu mauifestacyi w tym dniu 
(19 lutego), lecz przeciwnie, korzystając ze sto­
sunków, nawiązanych już przez odczyty i przez 
stworzony jego staraniem związek mechaników, 
namawiał robotników do jak najszerszego udziału 
w nioj — i w rezultacie poprowadził kilkudzie- 
sięciotysięczny tłum przed pomnik Aleksandra U, 
gdzie robotnicy śpiewali hymn narodowy \ składali 
wieńce.

Jest to bądź co bądź zajmujący ob jaw ; 
akcya sklejona z najróżnorodniejszych czynników 
i składników, agitacya nowa 1 bardzo osobliwego 
pokroju.

Pow rót Daniowa.
Co wskórał w Petersburgu minister prezy­

dent bułgarski pod względem finansowym, me 
wiadomo. Pod względem politycznym otrzymał 
widocznie „wygowor" jak najdobitniejszy. I  dla 
lego Danew, z powrotem zamiast; wprost poje­
chać do Rułgaryi, kołował na Wiedeń, „nie za­
stał" hr. Gołuchowskiego, złożył mu tylko swój 
bilet wizytowy i naryebmiast udał się do Sofii.

Dlatego też „Bułgarska Ajencya telegrafi­
czna" donosi, i i  ze względu na ruch rowolucyjdy 
w Macedonii, który zawiera w sobie niebezpie­
czeństwo tak dla tamtejszej ludności bułgarskiej, 
jakoteż dla interesów księstwa i dla narodowej 
sprawy bułgarskiej, wydał rząd bułgarski okólnik 
do swoich agentów za granicą, w którym zwraca 
ich uwagę na to niebezpieczeństwo i zawiada­
mia, iż rząd bułgarski stanowczo nie śiierpi ża 
dnego ruchu w księstwie, któryby zamierzał wy­
wołać niepokoje w sąnedoiem państwie. Okólnik 
wzywa dalej agentów, aby zalecali ludności buł 
garskiej w Turcyi zachowywać się spokojnie.

Równocześnie donoszą z Petersburga, iż jest 
nieprawdą, jakoby rząd rosyjski radził Porcie od­
łożyć konsekrac yę Pirmiliana na metropolitę serb­
skiego w Skopiu.

N tre jt w B e lg ii zakońezony.
„Wielki tydzień" skończył się dla socyali- 

stów przegraną Już w sobotę wieczór zatrąbio­
no do odwrotu na zgromadzeniu robotników w 
Brukseli, które jakoś me było tak liczne, jak ze­
brania poprzednie. Vandervelde zawiadomił, że 
jeneralna rada stronnictwa robotniczego zbierze 
się nazajutrz, dając oraz do zrozumienia, że ra 
da jeneralna oświadczy się za powróreniem do 
pracy. Jakoż zebrała się ona w niedzielę, trwała 
poł trzeciej godziny, i postanowiono, aby s t r a j ­
k u j ą c y  r o b o t n i c y  w bieżącym tygodniu po- 
w r ó c i l i  do p r a c y ,  o czem też wieczorem 
robotników 1 ludność manifestem uwiadomiono

Olbrzymim strejkiem umyślili pizewódzcy 
socyal.zmu wywrzeć presyę na rząd, parlament 
i króia — ale znać okazało się, że im więcej 
osób i rodzin strejk obejmował im straszmei na 
oko wyglądał ten oręż socyalislyczuy, tem tru­
dniej było go w ręku utrzymać. Ubywało robo­
tnikom co najmniej milion franków dziennie za­
robku, a prz"bywało w znacznie większym sto­
sunku głodu i chłodu Liberali wspomagali socj­
alistów, z Niemiec nadesłano dziesięć tysięcy 
marek, ale miliona frsnków, ani pól, ani dzie­
siątej części miliona żadne pom- oe, żadne skład­
ki przynieść nie mogły, a umyślone było wy­
trwanie w strejku jeszcze bodaj tydzień, i jęcie 
się ostatecznie rewolncyi.

Przemysłowcami, zatrudniającymi robotników, 
są do większej części liberali, i ci tracili na strej­
ku trzy miliony franków dziennie, a drugi strejk 
powszechny mógł wogóle narazić podstawy prze­
mysłu belgijskiego. Bez pomocy libetałów, socya- 
liści nie mogą zgoła niczego dokazać, więc aby 
ich sobie do reszty nie odstręczyć, rada jeneralna 
robotników za namową Vanderreldego uchwaliła 
powrócić do pracy.

Strejk ustał, i dc rewolucji nie przyjdzie. 
Socjaliści liczyli na wojsko i nagwardyę obywa­
telską, że nie będą strzelać do robetników, — 
między wojskiem zda w na szerzyła się gorliwa

propaganda socjalistyczna, a gwardya obywatel­
ska złożona z posesyonatów 1 intepgentów, w>ęc 
przeważnie z liberałów — ale na jednych i na dru­
gich zawiódł się socjalizm. Wojsko złożone prze- 
wazn.e z rolników, więc z żywiołu niechętnego 
socjalistom, gwardya zaś, chociaż z car: !y anty­
katolickiej popierała socjalistów, w praktyce jed- 
nuk czuła się obow tązaną, bronić swego prywat­
nego mierna. Na komendę zatem strzelano do tłu­
mów bez wahams .

Na razie przegrali socjaliści, i na razie wy 
grał rząd.

Z izby sądowej.
W L ed e fk  20 kwietnia.

(Proces o sprzeniewierzenie i fałszywą krydą.)
Do czego może doprowadzić życie bez pra­

cy. bez żadnego planu, spędzone wśród zabaw i 
hulanek, mieliśmy odstraszający przykład Da 
wczorajszej rozprawie sądowej, w czasie której o 
uszy obcego nam audylorynm obijały się dzieje 
upadku moralnego potomka jednej z zacnych i 
zasłużonych rodzin naszych. ■ 1 wstyd i ból zara­
zem ogarniał Polaka, gdy przed s^dem roztrzą­
sano szczegóły tej smutnej sprawy, a niemieccy 
stenografowie zapisywali skrzętnie każde słowo 
dla użytku tutejszych dzienników.

Przed trybunałem wyrokującym, któremu 
przewodniczył, dr. Feigl, stanął wczoraj człowiek 
40 letni, o czarnym w^ste, obliczu bladem; znu­
żenie rysowało sie na jego twarzy. Oświadczył, 
że cierpi na neurastenię, więc podano mu krze 
sło Na pytanie przewodniczącego podał swe na­
zwisko: Jdaryan Roszko Bogdanowicz, datę uro­
dzin itd. a nast puie upowiedział swą przeszłość.

—  Do 14 roku życia uczęszczałem do g.m- 
nazyum, następnie 7 powodu choroby piersiowej 
wysłano mnie na Południe. Później uczyłem się 
prywatnie. Ojciec kupił mi majątek, który w r 
1893 sprzedałem.

Przewodniczący: Czy majątek był zadłu­
żony ?

Oskarżony: Otrzymywałem przy sprzedaży 
leszcze 18 do 20 tysięcy zł.

Przew.: A z czego pan później żył?
Osk : Sprzedałem część zbiorów starożytno­

ści za 20 do 28 tysięcy i ot zyraałem zasiłki od 
matki.

Przew.: He wynosiły pańskie roczDe wy­
datki ?

Osk.: 8 do 10 tysięcy A.
Przew. I  to bez stałych docnoaow ..
Oskarżony milczy.
Długi M Bogdanowicza wynoszą według 

aktu oskarżenia ól.OOu koron. Firmm Uzel w i­
nien jest za sukuie 10100 k , za automobil 
ll.COO, za mieszkanie w Wiedn.u 2.500. za obu­
wie 635 k.; resztę winien różnym firmom wie­
deńskim, służbie itd. Aktywy stanowią jedynie 
urządzenie mieszkania. W  roku 19 0 złożył Bo 
gdanowicz przys ę^ę manifestacyjną, w której po­
dał, iż posiada 40 koszul, 20 ubrań, 6 paltotów, 
20 par butów, 24 par rękawiczek, dwa uniformy 
podsomorzego itd.

Przew.: A jednak pan podałeś niedawno,
przy zderzeniu się fiakra z pańskim sam johodem 
w Ischlu, że masz 2000 rocznego dochodu.

Osk.: Mogłem liczyć na to.
Głównym przedmiotem akiu oskarżenia jest 

sprawa sprzedaży gobelinu hr. Julii Della Scala, 
zamieszkałej w Kołodrubce, w Galicy.. Ponieważ 
M Bogdanowicz często bywał w Wiedniu, był 
przez nią proszony, aby tam spieniężył ów gobe­
lin. Bogdanowicz zamiast to uczynić, zastawił g o ­
belin w lombardzie za 10 000 koron. Pomew&ż 
przez blisko rok właścicielka nie otrzymała ani 
kc misu swego ani pieniędzy, a upominania się 
listowne żadnego nie odniosły skutku, zrokła hr. 
Della Scala, za pośrednictwem swego » .  wokata, 
dr. Kornfelda doniesienie do poncyi wiedeńskiej. 
Bogdanowicz dowiedziawszy się o tem, gobelin 
wykupił z zastawu; lecz już było za późne gdyż 
przedtem policja oddała tę sprawę prokuratoryi. 
Powyższe doniesienie do policji wiedeńok.aj nie 
było jedynem. Pr:ewodmezący przytoczył, te trzej 
jubilerzy lwowscy zawiadomili policyę, iż Bogda­
nowicz wziął u nich kosztowności, rzekomo dla 
pewnej damy i przez dłng. czas me zwracał im 
am owych kosztowności ani piemędry. Precjoza 
zwruCii oskarżony dopiero wtedy, gdy się dowie
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pieniądz
iop ow ieść

Ludwika Stasiaka.

(Ciąg dalezyj
W  kilka chwil zwaliłem kamień na nowo. 

Obawy moje były p jżne Jeszcze rąk nie oder­
wałem od kamieni gdy...

Rany Zbawiciela, ratujcie mnie 1 Ratujcie!... 
Rozprysły się srebrem tonie Popradu, pękła 
fala, w której borykało się straszne jakieś stwo­
rzenie, rzucając się na prawo i na lewo. Z szyb­
kością strzały przelatywało po toni strumienia, 
miotając się we wodzie, bałwaniącej się z hukiem, 
l^omot fal, głuche chlapanie się wody huczy na 
dziesięciu miejscach naraz, a we mn.„ krew się 
ścina ze strachu, mrówki ogniem chodzą po ciele 
z  trwogi... Szatan, Szatan...

Skacze z fali, skacze prosto na mnie, snuje 
<uę po kamieniach do moich nóg, potwór... jakaś 
szatańska postać.

O!
Nie pojmuję, ie  mi życia starczyło na roz­

poznanie, że to...
Ha, ha, ha 1
Wielka wydra szamotała się pc wodzie z 

potężną jakąś rybą. zmogła ją. wypadła na brzeg

prosto na mnie.. Nie poznałbym w ciemności jej, 
ale poznałem srebrzystą szamocącą się w jej py­
sku rybę, która blaskami księżyca, perlącemi się 
w jej łuskai h, migotała.

Nie wielkie zwierzę wyrosło w grozie stra­
chu na szatana...

Wydra strzeliła jak piorun w krzaki, woda 
tylko chwieje się i łopoce, obijając się okamienie.

Wyskoczyłem na brzeg i poszedłem szybko 
ku polanie.

Przystanąłem mimuwoli.
Księżyc świecił pełnym swym blaskiem na 

wysokie trawy łąki, srebrzył się na liściach olch, 
całował leśne dzwonki, które niebieskie we dnie 
jaśniały teraz czarownym nieziemskim jakimś 
lazurem.

Tylko w tęczy znajdziesz taką barwę, taką 
barwę muszą mieć skrzydła świętych aniołów...

Fantastycznie rozrzucone kępy paproci o- 
kryły krople rosy, a z każdej perły patrzy na 
ciebie, odbijająca się ognikiem brylantu, srebrna 
twarz księżyca.

Chwieją się roskosznie girlandy ożyn, a ja­
łowce i sosny szlą odurzający zapach lasu. Na 
kwiatach macierzanek zawisają ćmy nocne, ko­
łyszą się nad ziemią, drżąc i trzepocąc srebrzy- 
stemi skrzydły.

Boże, mój B oże! co się działo w duszy 
mej... dawniej...

Dawniej...
Czy ty pojmujesz to, zjadaczu chleba, ie  

jaskier polny jest pieśnią, że gra obłoków ma 
swą melodyę, ze liść spadający w jesieni z drze­
wa śpiewa straszną nutę żałoby, okropnym akor­
dem rozpaczy, żalu, bolu, śmierci...

Czyś słyszał, co mówi matka ziemia, gdy 
ucho doń przyłożysz? czy słyszysz, co dąb od­
wieczny opowiada, o czem śpiewa ranna rosa?

Ja wiem. Ja słyszałem. Noce mi śpiewały 
melodyę miłości. Lato mi śpiewało wielki hymn 
o potędze Boga. Konwalia leśna miała inny ton, 
bławatek inny, a inny polna róża...

Co się stało, że dziś to umarło...
OJ kilku, kilkunastu dni pół duszy umarło. 

Juźci ten roskoszny las mówi ao duszy, alei bo 
te czary przemówić muszą nawet do ostatniego 
zapitego m.eszczucha, do bankiera, te cuJa boże 
nawet dzikie zwierzę by poruszyły...

Melodya uciekła z mojej duszy... nie masz 
jej... Boże zlituj się nademną...

A jednak ja pieniędzy oddać me mogę. 
Porównywam stan dzisiejszy duszy mojej z na­
strojem, jaki był dwa tygodme temu. Dziś mi 
lepiej... O lepiej...

Mam zmarnieć bez pieniędzy, to wolę 
zmarnieć z p eniądzmi.

Opuściłem las, gdy dniało. Musiałem za ­

glądnąć, gdy rybak wyciągnie wędki założone 
obok mojego kamienia. Na ww-elki wypadek...

Obszedłem las dookoła, zbudziłem przewo­
źnika w Żegiestowie 1 przepłynąłem Poprad, okrą­
żywszy krzaki zagradzające drogę do urwiska, 
które na tle świerczyny i olszyn bielało.

Nie było nikogo.

Jutrznia zaranna zagasła już aa niebie 
i pierwsze różowe promienie słońca rozpierzchły 
się po świecie. Rosa eżała prochem na trawacb, 
jałowcach i roskosznem kwieciu.

Blaskiem złotego nieba jaśniał Poprad, czy­
sty jak kijoztał, czysty jak łza. Zieleń lasów od­
bijała się we wodzie i wpadała w w iy  ludzkie 
prześliczną barwą szmaragdu.

Rybak się nie zjawiał.

— A gdybym ja założony sznur sam wy­
ciągnął? Wyręczę chłopa i pozłędę się raz zmo­
ry, ie  on przy moim kamieniu będzie coś my­
szkował. Zrzuciłem ubranie i skoczyłem do wo­
dy. Łatwo znalazłem końce sznura obciążone 
kamieniami, odwiązałem je i zacząłem cały sze­
reg wędek ciągnąć na wierzch. Z początku szło 
łatwo, do  piorwsze sznurki były puste. Gdym 
ciągnął środek, lina poczęła stawiać mi silny 
gwałtowny niemal opór.

Na środku wody kotłuje coś okropnie, sza­
sta się, rzuca i szamoce, stawiając całą siłą 
opór mej ręce. Dużej musiałem użyć siły, aby 
wywlec linę na brzeg.

obok niej wiło się coś nakształt grubego węża 
barwie ciemno-zielonego aksamitu. 8yl to węgo 
Zatem zdobycz w posiuci dwóch pięknych ryb

Wyniosłem je szybko na brzeg,, złożyłem 
piaaku i ubrałem się szybko, chłód bowiem wo 
1 powieirza był nie do wytrzymania.

Na piasku rzucały się biedne stworzenia, sl 
wiająu koziołki i strzelając płetwami, plezły się 
kierunku wody. Ryba wywleczona na brzeg w 
gdzie jest woda i stara bię wszelkiemi 1 u. mi 
stac do rodzinnego żywiołu. .

Widok był poprostu wstrętny.
W paszczach ryb tkwił ohydny hak że 

zny, przebijając je na wskróś. Zwierzęta broc: 
fy krwią... Snać całą noc szarpały się, rozdi 
rając s „e  rany, a krew ich spływała z wodi 
Obrzydliwy proceder, ohydno znęcanie się c 
stworzeniem bożem...

Otóż to jest objaw głupoty, nmgajstw 
miękkości mojej. Oto dwa naraz takie objai 
To samo mazgajstwo, które każe mi lito wać 
nad rybą, każe mi także płakać i lamentów 
nad faktem, że pieniądze nie są moją własnoś< 
Czysta głupota 1 tchórzostwo Jestem istotą r 
zdolną do walki o byt. Z mojemi przekonania 
z moim liryzmem muszę poledz w tej okrop 
waice, bo słaLszy zawsze zginąć musi.

(C d. n.)

1OK0LA J LUDWIG H om  3EOBOFA ‘<an U,S1!e ’ 7 U;Klr>: P o b o r y  do podróży i
toaletowe, woda kolonska i mydła kraj. i zagr.poleca
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dział o doniesienia arzędowem. Podobnie było 
z dwoma zegarkami, za które Bogdanowicz za­
płacił dopiero po zawezwaniu przez zegarmistrza 
interwencyi policyi.

W  toku rozprawy wyszło na jaw, ie  oska­
rżony miewał zuaczne długi karciane i ie  jeden 
z takich długów miał właśnie w tym czasie, kie­
dy zastawił gobelin. Dr. Komfeld oświadczył, że 
doniesienie do policyi zrobił tylko w tym 
celu, aby Bogdanowicza zmusić do zwrotu gobe­
linu, nie zaś, aby wdrażano postępowanie sądo­
we. Temu zaprzecza żywo komisarz policyjny 
Stueckert i nazywa zeznanie dr. Kornfelda fał- 
Bzywem.

Dr. Komfeld wzburzony: Panie komisarzu 
wypraszam sobie podobne wyrażenia wobec mnie.

Stflckert zrywa się i chce gtośno odpowia­
dać, ale prezydent go uspokaja i wypytuje dr. 
Kornfelda o pierwszą jego rozmowę w policyi.

Dr. Kom feld: Mało ją sobie przypominam, 
pamiętaui tylko, że radca policyjny powiedział 
mi: „W ir haben kein Incasso- und Comissions- 
geschift.‘ :

Prze w .: A  więc?
Dr. Kornfeld: W iem jednak na pewno, że 

-  jak to dziś Zeznałem — odpowiedziałem ko­
misarzowi Reichlowi na jego zapytanie, iż nie 
chcę robić żadnego karoo-sądowego doniesienia i 
pragnę tylko rozjemczej interwencyi.

Kom. Stdckert: Oświadczam tu panu otwar­
cie, że żle pan postąpiłeś, nie powtórzywszy p. 
p. Reichlowi tego, co między nami było mó­
wione.

Przew. do dr. Kornfelda: Ozy prawdą jest, 
że pan powiedziałeś do komisarza Stttckerta: „Je­
żeli inaczej być nie może, zrobię doniesienie 
karne. 11

Dr. Komfeld: Tego nie wiem.
Przew .: Ale czy przyznajesz pan możliwość 

takiego wyrażenia się?
Dr. Kornfeld: To jest możliwem. Ponie­

waż p. Stdckert tak twierdzi, muszę to przy­
puszczać.

Przew.: Nam wystarcza pańskie przyzna­
nie możliwości. Gdyż to,, co pan wpierw zezna­
wałeś, było wręcz sprzeczne z zeznaniami p. 
Stdckerta i dlatego musiało być wyjaśnione.

Nastąpiły plaiduyera prokuratora i obrońcy 
dr. Schneeberga, które krążyły głównie około py­
tania, czy w obecnym wypadku nastąpiła ugoda, 
wykluczająca karę za czy o spełniony.

Trybunał uznał Bogdanowicza winnym i ska­
zał go na p ó ł  r o k u  w i ę z i e n i a  i n a  
u t r a t ę  s z l a c h e c t w a .

Obrońca zgłosił zażalenie nieważności.
( ~ )

Ostatnia moda.
Od dłuższego czasu kobiety w Anglii prze- 

myśliwają nad gruntów nem przekształceniem 
stroju niemieckiego w ten sposób, aby nowa toa­
leta uwzględniała wymagania zdrowia, a zarazem 
nie raziła smaku estetycznego i była w noszeniu 
wygodną a równocześnie dla oka powabną. Za­
sadniczą podstawą reformy ma być zniesienie 
gorsetu, a wprowadzenie w życie t. zw. Modern-  
Style. Jest prawdopodobnem, że Angielki zgodzą 
się na owo przekształcenie swych strojów; atoli 
więcej niż wątpliwą jest rzeczą, czy Francuzki 
zbyt rychło zechcą się pozbyć tego fundamental­
nego składnika tegoczesnej toalety. Zapewne je­
szcze dużo upłynie wody w Sekwanie, zanim 
gorset, podobnie jak obecnie krynolina, będzie 
nadla ł do starych ropieci. Że zaś Paryżanka jest 
i zostanie królową mody, więc za jej przykładem 
pójdą i wszystkie szanujące się modnisie na ca­
łym święcie.

Fakt, że Paryżanki nie myślą rozstawać się 
z gorsetem, nie wyklucza jednak tego, aby on nie 
miał ulegać pewnym transformacyom. Owszem: 
m ina  „artystka* madame Leroiu wymyśliła 
teraz całkiem nowy gorsei „Lćoty*, który u- 
względnia w pewnej mierze wymagania zarówno 
bygieny jak i estetyki. Przedewszystkiem sposób 
zapinania go jest odmienny od dotychczasowego; 
z tyłu nie ma spoideł; do zapinania zaś z przodu 
jest sześć bardzo uproszczonych przyrządów w 
rodzaju sprzączki. Gorset ten pięknie uwydatnia 
kształty, a przytem nie krępuje ruchów i nie do­
puszcza szkodliwego ściskania. Gorset taki ma 
być z satyny lekkiej gris argent, podobnie jak 
halka która ma być z wysokim wolantem z czar­
nego muślinu plisowanego.

Z najmodniejszych toalet, których strój już 
poprzednio opisałam, jest jeszcze bardzo piękną 
suknia wełniana vieux-rouge z białym odcieniem; 
wielki wolant u dołu plisowany, ujęty u nasady 
szeroką gipiurą ocrie z przodu otwartą. Żakietba 
długa, w rodzaju bluzki rosyjskiej, garnirowana 
plisami i ujęta podobnie jak suknia gipiurą; pół- 
koszulek z luizyay żywego koloru różowego. 
Może być takie z białego muślinu jedwabnego. 
Do tej eleganckiej toalety należy toczek z grubej 
słomy szkockiej niebieskiej i zielonej, przyozdo­
biony dwoma ptaszkami skrzydlatymi, koloru 
odpowiedniego, w bledszym odcieniu. E n  tout- 
eas niebieska ze szkocką bordiurą.

Jako toaletę spacerową mogę zalecić suknię 
z przejrzystego jedwabiu niebieskiego, z haftami; 
tło z zielonej kitajki glace. Źakietka w stylu Lu- 
wika XVI z kitajki zielonej glace z białawym 
odcieniem; rękawy wysoko wykładane, ozdobione 
haftami cam aiw , żaboty i rękawki zwisające u 
rąk (fingageantee) wyszywane en point Duchesse. 
Kamizelka drapowana, ze srebrzystej crepe de 
Chine. Pasek z czarnego aksamitu. Kapelusz ze 
słomki włoskiej cousoue, przybrany aksamitem 
czarnym i pękami azalii różnobarwnych.

Wspomnieć też należy o toalecie, która jest 
teraz bardzo en vogue. Jestto t. zw. veste-figaro 
en Venise. Suknia z satyny bengale.. słomiano- 
żółtej- pasek z czarnego afeiamitu; na szyi sznur 
pereł;’ u stanika róża gloire de D ijon. Stanik 
i podrękawki mogą być z czarnego muślinu je­
dwabnego. Cała ta toaleta może też być z czar­
nej crepe de Chine. Suknia takiego koloru jest 
w wielkim guście a zarazem praktyczna, gdyż 
kolor czarny, jak mówi Francuz, ne date pat. 
W  tym stroju można też skombinować kolory 
biały i kremowy. Przez wprowadzanie nieznacz­
nych zmian unika się spowszednienia, któremu 
podlegają zawsze toalety kolorowe.

Wreszcie słów kilka o sukni skromnej a 
wykwintnej koloru błękitnego, w ciemne punkci­
ki. D dołu dwa sute wolanty, tworzące podwój­
ne plisy; wolant wyższy zachodzi na suknię, 
tworząc szereg klapek z guziczkami. Od kołnie­
rza spada na barki wolant, ujęty gęstą gipiurą. 
Kapelusz duży ze słomy lisśrie , błękitny ozdo­
biony kwiatami. Janina hr. M .

KRONIKA.
Lwów, dnia 21. Kwietnia 1902. 

Kaleadanyk.
W e wtorek 22 kwietnia Sotera i K aja  M. — Gr. 

kat. 9 kwietnia Jewpeyohya — Wschód słońca 5 08, za­
chód 6'51. Kalendarz słowiański Strzeżymir*.

W e środą 28 kwietnia Wojciecha biskupa. — Gr. 
kat. 10 kwietnia Terentya. Wschód słońca 5'07, sachód 
6-52, — Kai słow. Wojcieoha iw.

W e czwartek 24 kwietnia Jerzego M. — Gr. kat. I 
Czetwer wełyki. — Wschód słońca 5'03, zachód 6'54. i 
Kalendarz słowiański Jerzego św.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i  powieści dla sz. prenumeratorów, którzy go 
abuiinją.

— NamiB8tnik hr. Piniński przybył dziś z Włoch, 
gdzie spędził święta, do Wiednia i po załatwieniu 
spraw urzędowych, oo zajmie dni kilka, powróci do 
Lwowa prawdopodobnie w piątek 25 bm.

—  Ks. arcybiskup Biiczewski przybył do Rzy­
mu i wyczekuje przyjazdu pielgrzymki polskiej, 
która 21 bm. wyjeżdża z Krakowa.

— Slub Kazimierza ks Lubomirskiego z Te­
resą hr. Wodzicką, który odbył się w sobotę w 
Krakowie w prezbyteryuia kościoła Najśw. Panny 
Maryi, zgromadził rodzinę książąt Lubomirskich, 
hr. Wodzickich i spokrewnione z niemi lub za­
przyjaźnione rodziny: hr. Potockich, hr. Zamoyskich, 
książąt Czartoryskich, książąt Radziwiłłów, książąt 
de Ligne, hr. Tarnowskich, hr. Szembeków, hr. de 
Korveguen, hr. Mycielskich, książąt Sapiehów, hr. 
Starzeńskich, hr. Borkowskich, hr. Bielskich, Czor 
bów, hr. Tyszkiewiczów, hr. Szeptyckich, hr. Żół­
towskich, Sobańskich, Garapicbów, Fedorowiczów, 
X. Pawlickiego, X. prałata Komorowskiego, X  Pu- 
szeta i wielu innych. Uderzała mnogość pięknych 
pań w wytwornych i bogatych tnaietach, oraz 
znaczna liczba panów w strojach polskich. Druż­
bami by ły : księżniczka Halka Lubomirska i hra­
bianka Iza Wodzicką; drużbami: hr. Aleksander 
Wodzicki i ks. Władysław Radziwiłł.

Błogosławieństwa kościelnego udzielił ks. kar. 
Puzyna, w asystencyi archipresbitera miejscowego 
X. prałata Krzemieńskiego i duszpasterzy, przyby­
łych z dóbr książąt Lubomirskich, poczem ks. kar­
dynał odprawił mszę św. czytaną po której 
podniósł obowiązki rodziuy chrześciańskiej i pol­
skiej, a zwłaszcza rodziuy mijącej historyczne tra- 
dycye i wybitne zajmującej w narodzie stanowisko.

Przy dźwiękach pięknego chóru kościelnego, 
śpiewanego a capella, orszak zaczął opuszczać mury 
świątyni, przepełnionej publicznością. Na czele po­
stępowała panna młoda odprowadzana od ołtarza przez 
Stanisława hr. Wodzickiego i Andrzeja ks. Lubo­
mirskiego ; pana młodego prowadziły hr. Michałowa 
z Wodzickich Sobańska i hr. Benedyktowa Tysz- 
kiewiczowa. — Świadkami byli hr. Michał Sobań­
ski i delegat p. Adam Fedorowicz.

Liczny zastęp pon ozów, między którymi od­
znaczał się wykwintnościę ekwipaź pana młodego, 
cały ubrany białymi kwiatami, zajechał przed 
Grand hotel, gdzie ojciec panny młodej, hr. Józef 
Wodzicki, pełnomocny minister dworu acstryackiego, 
w towarzystwie siostry pani Michałowej Sobańskiej, 
podejmował gości weselnych śniadaniem. Do sto­
łów, zapełniających halę parterową, zasiadło prze­
szło 200 osób.

Pierwszy toast na powodzenie młodej pary 
wzniósł Stanisław hr. Tarnowski prezes Akademii, 
w dłuźszem przemówieniu poruszając myśli szerszej 
doniosłości, podnosząc niezapomniaue postacie księ­
cia Jerzego Lubomirskiego, hr. Henryka Wodzic­
kiego, wspominając rzewnie nieodżałowaną, przed­
wcześnie zgasłą matkę panny młodej, hr. Matyldę 
z hr. Kerveguen Wodzicką, i wyrażając nadzieję, 
że państwo młodzi, oparci na świetnej tradycyi 
rodzinnej i uposażeni od Boga, stworzą nowe ognisko 
na pożytek społeczeństwa i krajn.

Następnie Józef hr. Wodzicki wzniósł zdro­
wie ks. kar. Puzyny. Książę ordynat Andrzej Lu­
bomirski w przemówieniu, nacechowanem szczero­
ścią i miłością kraju, toastował na cześć rodziny 
Wodzickich, a Antoni hr. Wodzicki przedstawiwszy 
zasługi kilku pokoleń rodu Lubomirskich, wznosił 
zdrowie matki pana młodego, księżnej Cecylii Lu- 
bomirskiej.

P. Michał Sobański w przemówieniu fran- 
cuskiem wzniósł toast na pomyślność rodziny hr. 
Le Coat de Kerveguen ; hr. Jerzy Mycielski również 
w języku francuskim przypomniał tradycye rodziny 
książąt de Ligne, związanej z Polską węzłami ro­
dzinnymi, i podniósł kielich ua cześć obecnej 
z dziećmi księżnej Edwardowej de Ligne W  imie­
niu przybyłych z Francyi gości podziękował wice­
hrabia de Keryeguen. Pelnem uczucia przemówie­
niem polskiem na temat „Kochajmy się* zakoń­
czył przemówienia marszałek krajowy Andrzej hr. 
Potocki.

W  czasie uczty nadeszło około 500 telegra­
mów z ctlej Polski i z zagranicy. Ojciec św. Leon 
XTTT nadesłał młodej parze swe błogosławieństwo. 
Wieczorem przyjęcia weselne zakończył bal w do­
mu księżnej Lubomirskiej, który zgromadził całe 
weselne grono

Sankcye ce8ar8kie. Cesarz udzielił sankcyi 
uchwałom sejmowym, powziętym w dniach 28 i 
30 grudnia 1901, któremi udzielono koncesyi do
pobierania opłat mytniczych na przeciąg lat
pięciu:

Radzie pow. w Nowym Sączu od mostu na 
rzece Kamienicy, w Łęgu ad Nawojowa.

Wydziałowi pow. w Pilznie na drodze gmin­
nej Kamienica dolna Głobikowa. Radzie powiatowej 
w Sokalu na drodze powiatowej Sokal Uhrynów.

Badzie pow. w Drohobyczu na drodze po- 
wistowej Drohobycz-Borysław.

Wydziałowi pow. w Brzozowie na drodze
gminnej Rzeszów-W ara.

Wydziałowi pow. w Tarnowie na drodze1
gminnej Tuchów-Olszyny.

+ Węgierski minister handlu Ferdynand Ho- 
ranszky umarł w sobotę wieczór. Horanszky uro­
dził się w r. 1839 jako syn średnio zamożnych ro­
dziców. Po ukończeniu studyów gimnazyalnych udał 
się na uniwersytet do Budapesztu. Po otrzymaniu 
dyplomu adwokackiego, osiadł w mieście Szolnok 
jako syndyk miejski. W  r. 1872 wybrano go po­
słem do sejmu, do którego od tej chwili bez przer­
wy należał. Kandydował jako zwolennik stronni­
ctwa Deaka. Pozostał mu też w sejmie wiernym; 
kiedy zaś chodziło o sprawę ugody austro-węgier- 
skiej kierował, wespół z hr. Apponyim, opozycyą. 
Mimo, że należał do opozycyjnej partyi, liczył Ho­
ranszky w partyi liberalnej wielką ilość zwolenni­
ków. Zabierał głos zwykle w sprawach zarządu 
wewnętrznego. Przed kilku laty ogłosił drukiem 
pracę w sprawie kwotowej, która wielkie zaintere­
sowanie wywołała w całym kraju. Przed kilku za­
ledwie tygodniami otrzymał Horanszky tekę mini­
stra handlu. Horanszky pozostawił wdowę, dwóch 
synów, z których jeden jest również członkiem sej­
mu i dwie córki.

— Mianowania. Minister skarbu zamianował 
inspektora ewid. katastru podat. grunt. Józefa Szo- 
towicza starszym inspektorem.

Minister oświaty zamianował prof. uniw. dra 
Józ. Siemiradzkiego i dra Alek. Kolessę członkami 
centralnej komisyi dla starożytności.

Wydział krajowy zamianował praktykantów 
rachunkowych A . Żurowskiego i K. Złotnickiego 
asystentami raeh.; aplikanta racL. Fr. Kuliczkow- 
skiego praktykantem rach.; oraz dyetaryuszów raeh. 
K. Lisiewicza i Al. Polickiego aplikantami rach.

Cesarz mianował majora źandarmeryi L. Eppi- 
cha z Krakowa komendantem kraj. komendy żand. 
w Bernie. Komendantem oddziału żand. w Krako 
wie mianowany rotmistrz Ed. Wittici ze Lwowa 
który przy tej sposobności otrzymał krzyż kawa­
lerski orderu Fr. Józefa. Rotmistrzowi I  klasy ze 
Lwowa, K. Matyji, polecił cesarz wyrazić najwyż­

sze zadowolenie. Podporucznik l i p ,  art, korp. Er­
nest Mayer, przydzielony na próbę do służby przy 
kraj. komendzie żand. we Lwowie.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamiano­
wał auskulantem praktykanta sądowego Zygmunta 
Przybylskiego.

—  Oj tb telegramy 1 Rzeczywiście, gdy 10 lat 
temu było w dziennikach polskich po kilkadziesiąt 
wierszy telegramów, to obecnie każdy dzienuik 
niemal cały zapełniony jest telegramami i pocztą 
chyba jedynie z prowincyi przychodzą wiadomości. 
Dziś atoli stał się lwowskim pismom poraunym fa­
talny wypadek z telegramem. W  czwartek wieczo­
rem zamieściliśmy (nawet nie w rubryce telegra­
mów ale pod „Ziemiami polskiemi) obszerny opis 
zajść w I I  gimnazyum w Warszawie, gdzie z V I 
kl. wydalono 22 uczniów za to, że nie chcieli wziąć 
udziału w uroczystości na cześć Gogola. K ur jer 
poznański, otrzymawszy ten numer Gut. Kar. w 
piątek wieczór — przedrukował ją w sobotę ale już 
jako telegram z Warszawy — a dzisiejsze ponie­
działkowe poranne dzienniki przyniosły ją również, 
jako telegram z Poznania, cytując, ie Kury >r owi 
poznańskiemu... telegrafują !

—  Status dla prawników i techników kolejo­
wych. Z "Wiednia donoszą, że w ministeryum ko- 
lejowem pracnją nad utworzeniem esobnego statusu 
dla prawników i techników, pozostających w służ­
bie kolei państw., jak to ma miejsce w innych dyka- 
steryach urzędniczych. Dotychczas byli prawnicy i 
technicy kolejowi włączeni do poszczególnych fa 
chowych statusów razem z innymi administracyjny­
mi urzędnik-mi. Podział ten będzie zupełnie słuszny 
jeżeli przyczyni się do polepszenia bytn względnie 
stosunków awansowych urzędników kolejowych, z 
wykształceniem akademickiem. Dążenia co do po­
działu statusu administracyjnego w myśl petycyi, 
którą zamyśla wystosować pewna grupa urzędni­
ków praskiej dyrekcyi koleji, nie mają widoków 
powodzenia, gdyż taki sam podział musiałby być 
przedewszystkiem zastosowany także i w innych 
dykasteryach urzędników państwowych. Soparasty- 
czne żądania są w ogóle trudne do przeprowadze­
nia, tembardziej, że powyższe żądanie nie znnjdzie 
poparcia w szeiszych kołach kolejarzy.

EgZuinin Z buchal‘ eryi zdały na Politechni­
ce : Horny Helena, Iwasik Joanna, Iwaniura Ma- 
rya, Knotz Marya (z odzn.), Kowaczek Janina, 
Petrycka Tekla (z odzn.) Paygert Jadwiga, Zio­
mek Marya,

K ron ika lwowska.
=  Doputacya obywatelstwa ziemi przemyskiej, 

mająca złożyć ks. Adamom Sapiehom życzenia z oka­
zy i złotego wesela, przybędzie do Lwowa we wto­
rek 22 bm. o godz. i/43 popołudniu.

—  Złota gody k8. Sapiehów. Wczoraj w po­
łudnie przybyła do księstwa deputacya „Skały “ 
do której weszli: prezes ks. kanonik Stopczyński, 
wicepreses p. Getritz, członek honorowy p. Platon 
Kostecki i dwóch członków. Przyjmowała księżna, 
księciu bowiem zabroniono wstawać z łóżka. Ks. 
Stopczyński złożył serdeczne życzenia od towarzy­
stwa, które bardzo wiele winno księstwu Sapie­
hom, Następnie przybyła deputacya „Przyjaźni*.

=  Święcone w Tow. uczestników powstania.
Onegdaj Tow. wzaj. pomocy uczestników powsta­
nia z r. 1863/4 urządziło jak co roku, obchód 
święconego ja jk a  wielkanocnego. Licznie zebrani 
wznosili rozmaite toasty okolicznościowe przy naj­
serdeczniejszym nastroju. Pierwszy toast wzniesio­
ny był na c?eść prezesa Towarzystwa ks. Adama 
Sapiehy, a przy zoliżającej się uroczystości jego 
złotego wesela, uchwalono jednogłośnie wysłanie z 
łona Tow. deputacyi w dniu 22 kwietnia dla zło­
żenia księstwu Sapiehom wyrazów hołdu i życzeń 
jak najdłuższego życia. Wykonanie tej uchwały 
powierzono drugiemu wiceprezesowi i sekretarzo­
wi Towarzystwa z przybraniem obecnych na 
zebraniu weteranów z r. 1831 Aleksandra Bień- 
czyckiego i z r. 1848 Józefa Smalawskiego.

=  Strajk farmaceutów. Austryacki związek 
towarzystw farmaceutycznych agituje za urządze­
niem strajku, jeżeli rząd nie zmieni dotychczaso 
wego systemu udzielania koncesyi wytwarzającego 
monopol i nie zorganizuje ubezpieczenia na starość 
dla farmaceutów oraz dla wdów i sierót po farma­
ceutach. Lwowscy farmaceuci w liczbie 46 odbyli 
w tej sprawie poufne zebranie, na których zsoli- 
daryzowałi się w zupełności z postulatami austr. 
związku tow. farmaceutycznych i przyrzekli przy­
stąpić do strajku. Wybrano też komisyę, która ma 
kierować dalszą akcyą i poczęto składać fundusz 
strajkowy.

—  Włamanie do biblioteki uniwersyteokiej.
W nocy z niedzieli na poniedziałek operowali zło­
dzieje w gmachu uniwersyteckim. Skręciwszy kłód­
kę od głównej bramy ogrodu botanicznego ominęli 
wszystkie okna magazynu bibliotecznego, zabezpie- 
czine żelaznemi okiennikami i przez pierwsze okno 
czytelni weszli do środka. W  czytelni i biurach 
porozbijali wszystkie szuflady, znaleźli tam jednak 
tylko drobną kwotę 11 koron. Na tern się szkoda 
ogranicza — książki bliżej stojące nie nęciły zło­
dzieja, w głąb zaś magazynów bibliotecznych nie 
dostał się, utknąwszy c jeden z kilku zamków przy 
drugich żelaznych drzwiach magazynu.

=  Pogrzeb śp. Stanisława Szczepanowskiego, 
pochowanego prowizorycznie w Nauheim, odbę­
dzie się w sobotę o godz. 4 po południu z dworca 
głównego na cmentarz Łyczakowski. Na koszta 
sprowadzenia zwłok oraz budowę pomnika śp. 
Szczepanowskiego złożyli nafciarze galicyjscy około 
20.000 koron.

=  Skrutynium wyborów do lwowskiej Rady 
miejskiej w ostatniej sali V I  o tyle postąpiło, że 
skonstatować można, iż ponad absolutną większość, 
prócz dawniej przez nas wymienionych, uzyskali 
głosów pp. dr. Beiser, Jankowski i dr. Lilien. 
Dotąd więc stwierdzono wybór 16 radnych.

=  Z Izby Sadowej Dziś stawał przed zwy­
kłym trybunałem kantyniarz 11 pułku huzarów Fi­
lip Arend, oskarżony o usiłowano przekupienie ofi­
cera prowiantowego Hermana Fenza, który miał 
rozstrzygnąć, komu należy oddać dostawę dla 12 
p. huzarów. Otóż Arend, jako pośrednik rzfźnika 
Rómera, starającego się o tę dostawę zgłosił się 
do p. Fenza i miał mu obiecać za protegowanie 
Rbmera 200 złr. P. Fenz doniósł o zamierzonem 
przekupstwie komendzie wojskowej, która sprawę tę 
oddała prokuratoryi państwa. Dziś tłumaczył się 
Arend, że nie miał wcale zamiaru przekupienia o- 
ficera, prosił go jedynie, aby dobrze zaopiniował 
ofertę, gdyż za to on (tj. Arend) otrzyma od R5 
mera 200 złr. Ponieważ przesłuchany jako świadek 
porucznik Fenz zeznał, że tłómaczenie się Arenda 
może być prawdziwem, gdyż nie jest wykiuczo- 
nem, że go fałszywie zrozumiał, wydał trybunał 
wyrok uwalniający.

Równocześnie stawał w drugiej sali 14-letni 
Hryń Szarko, uczeń I I I  klasy szkoły ludowej w 
Mostach wielkich, oskarżony o to, iż posprzeczaw 
szy się z kolegą swoim Pinkasem Siederem zranił 
go scyzorykiem. Szarkę przyznającego się do winy 
skazał trybunał na 8-tygodniowy areszt Szarko 
wyrok przyjął, prosił jeno przewodniczącego o zwrot 
scyzoryka.

=  W zamiarze samobójczym zadał sobie u- 
biegłej nooy czeladnik piekarski, Stanisław Kłus, 
liczący 1. 28, ostremi nożyczkami kilka ciężkich 
ran w okolicy serca. Niedoszłego samobójcę odwie­

ziono do szpitala. Przyczyna rozpaczliwego kroku 
nieznana.

=  Niebezpieczna zabawka. Bolesław Kulikow­
ski, 14-letni uczeń I  klasy szkoły realnej, strzela­
jąc na podwórzu domu przy ul. Wagilewicza 1. 6 
z flobertu, irafił dozorcę domu M. Humennego tak 
latalnie, że ten prawdopodobnie straci oko.

K ron ika  krajowa.
Z RzeSZOWa. Wydział kraj, upoważnił kura- 

toryę fundacyi stypendyjnej im. Towarnickiego do 
zawarcia z radą szkolną krajową układu tej treści, 
że fundacya wystawi dla filii gimnazyum w Rze­
szowie odpowiedni gmach szkolny, złożony z 18 u- 
bikacyj i wydzierżawi go rządowi na lat 25 za 
rocznym czynszem 10.000 koron, na pomieszczenie 
tegoż gimnazyum. Równocześnie rząd zobowiąże 
się zaliczyć tę realność po 25 latach za cenę wła­
snych kosztów fundacyi, i na tę cenę kupna bę­
dzie już od dnia wybudowania gmachu płacić raty 
po 3000 kor. i procenta od sumy na budowę wy­
łożonej.

Dobra Bukównf W powiecie tłumackim, wła­
sność p. Roguskiego, które nabył pierwotnie na 
licytacyi paroch ks. Wojnarowski celem rozparce­
lowania ich między chłopów ruskich, kupił po znie­
sieniu pierwszej licytacyi przez sąd apelacyjuy, p. 
Maciej Beluchowski za 159 000 koron. Przy dru­
giej licytacyi ks. Wojnarowski już się nie utrzymał.

M. TamÓW podejmuje pożyczkę na budowę 
koszar dla 1 szwadronu kawaleryi. Wydział kra­
jowy pożycza 100.000 kor., a tarnowska Kasa o- 
szczędności 160.000 koron.

Rozmaitości.
12 Order im. królowej Dragi Król Aleksander 

serbski utworzył nowy order imienia swej żony 
Dragi. Jest to złoty lub srebrny medal z wizerun­
kiem Dragi, przeznaczony dla kobiet, które położy 
ły zasługi około dynastyi łub państwa.

12 Poczekalnia lekarza Najwyższy trybuuał 
orzekł w pewnym sporze, iż urządzenie poczekalni 
u lekarzy wolnem jest od egzekucji.

12 Proce8 piałdziarzy. Kupiec Karol Linden-
burg ze Stanisławowa dał w roku ubiegłym wie­
deńskiej „Aligem. Verkehrs-Bank“ kilka poleceń 
giełdowych, a na pokrycie złożył papiery warto­
ściowe w wysokoś i 2000 kor. Gdy Lindenberg 
zerwał stosunki z bankiem, zażądał zwrotu depo­
zytu, czego „Allg. Verkehrs-Bank“ odmówiła. W  
obec tego Lindenberg zaskarżył bank i oddalony 
został ze skargą w pierwszej instancji, ponieważ 
bank oświadczył, ża polecenia Lindenberga wyko­
nał i papiery wartościowe sprzedał dla pokrycia 
dyferencyi. Wobec tego Lindenberg podniósł zarzut 
gry zakładu. Sąd haudlowy mimo to odrzucił skar­
gę Lindenberga. Na rozprawie sąd apelacyjny za­
twierdził wyrok pierwszej instancyi.

12 Choroba króla włoskiego. Król Wiktor 
Emauuel wyjechał przed kilku dniami do Castel 
Porziano na polowanie. W  chwili, gdy s;ę zmie­
rzył do przepiórki, pies wplątał się mu między no­
gi i król upadł na kamień, przyczem doznał silnej 
kontuzyi w kolano. Nie mówiąc nic gen. Ponzio 
Vaglia, wsiadł do automobilu i odjechał do domu.

Koło wieczora noga silnie spuchła, skutkiem 
czego musiano ją  obandażować; nazajutrz opra­
wiono nogę w gips. Król będzie musiał około 10 
dni pozostawać w łóżku. Kuraeyą króla zajął się 
słynny chirurg, dr. Postępski.

12 Przejście na katolicyzm. 0 przejściu królo­
wej Natalii serbskiej na katolicyzm donoszą z Berck- 
sur-Mer, miejscowości kąpielowej, następujące bliż­
sze szczegóły do pism wiedeńskich : W sobotę po­
południu królowa Natalia uroczyście wyprzysięgła 
się religii prawosławnej w kaplicy szpitala Cazin i 
złożyła katolickie wyznanie wiary przed opatem 
Soulange Bodin, proboszczem kościoła Notre Dame 
de Plaisance w Paryżu. Świadkami obrzędu byli 
ks. Brebion, kapelan szpitala i markiz Castrillo. 
Następnego dnia królowa odjechała do Rzymu.

Kardynała arcybiskupa Paryża zastępował je­
den z prałatów. Nowo nawrócona była głęboko 
wzruszona i powiedziała, że przyjmuje katolicyzm 
z głębokiego przekonania i zupełnie dobrowolnie. 
Po ceremonii świadek margrabia di Castrillo uca­
łował rękę monarebini; za jego przykładem poszły 
zakonnice, Francuzki, co ją do łez wzruszyło. W 
tej samej kaplicy przystąpiła królowa Natalia 16 
bm. do pierwszej Komunii.

12 Król serbski wyparł się matki. Nawrócenie 
królowej Natalii zakomunikował królowi Aleksan­
drowi poseł francuski w Bolgradzie. Król wiado­
mością tą do żywego dotknięty, rzekł: Jest to o-
Statni akt długiego, bolesnego dramatu mojej ro­
dziny ; teraz już niemam matki; nie chcę jej już 
więcej widzieć.* Dzienniki serbskie podały wiado­
mość o nawróoeniu królowej Natalii bez żadnych 
komentarzy, Srbnbran nadmienił tylko, że królowa- 
matka nie należy już do Serbii i dlategc naród 
serbski jest obojętny na to, jak sobie Natalia po­
stępuje.

12 Czy dziennik może być obrażony? W  Wiedniu 
odbyło się w niedzielę zgromadzenie dziennikarzy, 
zwołane przez wiedeńskie towarzystwo dziennikar­
skie „Concordia1' w sprawie orzeczenia najwyższe­
go trybunału, że dziennik nie może być obrażony, 
ponieważ jest tylko eine kaufliche Waare. Orze­
czenie to wydane zostało przed niedawnym czasem 
w procesie o obrazę honoru pewnego pisma, które 
radny antysemicki Bielohlavek nazwał Presskotter. 
Na zgromadzenie to zaprosono też wielu posłów. Z 
Polaków zjawili się p Eugeniusz Abrahamowicz i 
Grek, z innych strornictw przybyli posłowie Ofifner, 
Vogler, Licht i dr. Zdenko Schiicker. W dłuższej 
dyskusyi poszczególni mówcy wykazywali niesłu­
szność tego orzeczenia, albowiem jeśli gazeta może 
kogoś obrazić, to i na odwrót może być obrażona.

Jeżeli się np. gazetę konfiskuje, to ustawa 
przyznaje gazecie prawa wniesienia rekursu, zatem 
niema się na myśli kawałka zadrukowanego pa­
pieru, lecz tych, którzy gazetę wydają. Po dłuż­
szej dyskusyi uchwalono rezolucyę z protestem 
przeciw temu orzeczeniu, wychodząc z założenia, 
że gazeta jest duchowym produktem czynności 
tych osób, które gazecie dają treść W  rezolucyi 
tej wyrażona jest nadzieja, że najwyższy trybunał, 
który prawdopodobnie na podstawie nieporozumie­
nia wydał swoje orzeczenie, sam je zmieni, w 
przeciwnym razie wzywa się ustawodawstwo, ażeby 
w tym kierunttu zabezpieczyło gazetę.

Posłowie dr. Schiicker, Offner i dr. Licht 
przyrzekli sprawę tę ewentualnie w Izbie po­
przeć.

12 Rodzina prez. Kruegera- Sędziwy prezydent 
republiki transvaalskiej ma 4 synów. Najstarszy 
był w ciągu bieżącej kampanii dwa razy ranny ; 
wygląda on starzej od ojca, a to skutkiem mala- 
ryi, ua którą ciągle cierpi. Ma on trzech synów, z 
których najmłodszy przebywa w Holandyi, Drugi 
syn prezydenta, Jan, znajduje się na polu walki, 
trzej jego synowie polegli na polu walki. Trzeci 
syn Kruegera przebywa na Geylonie, wreszcie 
czwarty Tjaard raniony przez Anglików, znu«rł w 
Pretoryi. Ponadto ma jeszcze Krueger sześciu bra­
tanków, z których trzeoh poległo, dwaj są na polu 
walki, a jeden jest w niewoli u Anglików.

12 Jakim „prawdziwy mężczyzna* być powi­
nien? Stenska Dagbladet podaje szereg artyku­
łów szwedzkich kobiet, traktujących jakie przed­
mioty powinien mieć „prawdziwy męźozyzna*, aby

podobać się płci pięknej. Oto parę próbek tych o-
rzeczeń.

Powieściopisarka, Ellen Key, taki sąd wygła­
sza. „Pojęcie kobiety o prawdziwym mężczyźnie 
jest najchwiejniejszem ze wszystkich pojęć : śmie­
nia się ono wedle indywidualności danej niewiasty, 
wedle jej wieku, ojczyzny i warunków życia. I  tak 
naprzykład: w oczach Angielki prawdziwym męż 
czyzną jest coś pośredniego między Chamberlainem 
a poetą Alfredem Tennysonen; w oczach niemie­
ckiej panienki z prowincyi —  jest to zespolenie się 
Szyllera z porucznikiem od kirasyerów; Paryżanka 
wyobraża sobie „prawdziwego mężczyznę,“ jako 
Napoleona I  i Maupassanfa w jednej osobie. Sło­
wem kobiety w swoim ideale mężczyzny pragną 
zespolić przymioty nie mogące iść w parze. Biedni 
mężczyźni! Biedne kobiety !“

Druga powieśsiopisarka, Helena Nybobn, po­
wiada : „Za prawdziwego mężczyznę uważam ta­
kiego, który ze spokojem wytwarza sobie pogląd 
na najważniejsze dprawy życiowe i ma dość odwa­
gi, aby we wszelkich okolicznościach żyda postę­
pu wać wedle swoich przekonań. Nadto prawdziwy 
mężczyzna powinien mieć odwagę, uznać swój błąd, 
gdy pobłądzi. Jeśli w dodatku posiada parę „przy­
miotów kobiecych, * dodaje mu to uroku. Dobroć i 
uprzejmość w mężczyźnie, są promieniami śycia 
powszedniego. A słodycz obejścia nie odejmuje by­
najmniej energii i stanowczości.

Aktorka Julia Hackontau pisze: „Zdaje mi 
się, że każda kobieta widzi „prawdziwego mężczy­
znę* w mężczyźnie ukochanym. Dzięki temu po 
świecie chodzą sami tylko „prawdziwi mężczyźni.* 
Widok budujący! Ja nazwałabym prawdziwym 
mężczyzną takiego, który na miejscu Adama, nie 
byłby skosztował jabłka.*

Spiewaozka operetkowa Emma Meissner o- 
kreśla „technicznie* prawdziwego mężczyznę : „Po­
winien być piękny jak Parys, wiemy, jak Pippo, 
szlachetny, jak Henryk Komewilski, odważny, jak 
Montedafido, ognisty jak Baron cygański i zn- 
chwały, jak Boccacio.*

Ciekawa rzecz, jakby określiły „prawdziwe­
go mężczyznę* nasze panie i panienki? Jakim jest 
ich „ideał* w epoce, która obala ideały. Może ze­
chcecie szanowne czytelniczki, wyrazić wam sąd, 
z którego skorzystamy na łamach Gasety.

Zmarli.
O zmarłym śp. Ignacym Jakubowicza, byłym

nauczycielu nauk przyrodniczych i fizyki w szkole 
rolniczej w Dublanach, piszą nam: Był to mąż 
rozległej wiedzy, którą wyłącznie na pożytek kraju 
obracał. Po ukończeniu studyów w kraju, kszałcił 
się w Monachium, gdzie był uczniem Pettentofera. 
Tam stanowił dom Jakubowiczów ognisko życia 
narodowego —  Grottger, spokrewniony z żoną 
zmarłego, był niemal codziennym gościem w i on 
domu. Porzuciwszy zawód nauczycielski z powodu 
nadwątlonego zdrowia, podjął się prąoy około pod­
niesienia uprawy tytoniu i ua tern polu oddał kra- 
jowi jako długoletni instruktor z ramienia Towarz. 
uprawy tytoniu znakomite usługi. Kto zna uprze­
dzenie ludu naszego do każdego postępu, zrozumie, 
jakie trudności zmarły zwalczać musiał zanim wpro- 
dził uprawę tytoniu w kraju na tory postępowej 
gospodarki. Jemu głównie zawdzięcza Towarzystwo 
uprawy tytoniu świetne rezultaty, jakie w ostatnich 
latach osiągnięto — był on prawdziwym pionie­
rem, który utorował drogę racjonalnej uprawie 
rośliny tytoniowej. Jaku piękny rys charakteru 
zmarłego podnieść należy głęboką religijność, którą 
pogedzić umiał ze ścisłemi naukami. Cześć pamięć2 
męża, który z pożytkiem żył i działał dla spot* 
czeństwa.

Panujący książę Henkryk X X X T f Reoss zmarł
w sobotę.

Józef Skarbek Borowski, właściciel dóbr. 
umarł we Wiedniu, przeżywszy lat 60. Ciało zostanie 
przewiezione do kraju i złożony w grobowcu fa­
milijnym. Zmarły był przyjacielem nasaego plama 
i niejednokrotnie zasilał nas swemi cennsmi pra­
cami. Cześć Jego pamięci.

W  Rzeszowie umarł dnia 19 bm. LeoD Schott, 
dyrektor tow. zaliczkowego i kredytowego prze­
żywszy lat 80.

W  Brzeżanach umarł Wincenty Bekesz, je­
den z ostatnich żołnierzy z r. 1830, przeżywszy 
lat 92.

W Krakowie umarł kanonik ks. Józef Woj­
ciechowski, spowiednik przy kościele Najśw. Maryi 
Panny. Zmarły był emigrantem z Królestwa pol­
skiego i najpierw pozostawał przez 14 lat w Pa­
ryżu przy kościele Maryi Magdaleny, poczem prze­
niósł się do Krakowa.

*
On — ona — salon —  miłość —  czar —

Krew w żyłach gra i tętni...
On szepnął; „Zoną moją bądi!*

A  ona mu : „Najchętniej !*

Slub — rok pożycia — dużo zmian —
Oboje źli, czy smętni...

On szepnął je j: „Rozwiedźmy się I*
A  ona mu: „Najchętniej!*

Z K i ł  A K  O W A .
(Telefonem i pocztą).

—  Na restauraoyę kościoła Bożego Ciała w 
Krakowie udzieliło ministerstwo oświaty subwencyi
12.000 koron.

—  Towarzystwo tatrzańskie na niedzielnem 
walnem zgromadzeniu udzieliło absolutoryum wy- 
dzi łowi i wybrało prezesem hr. Antoniego W o­
dzickiego, drugim wiceprezesem ks. Józefa Sobi 
rajskiego, a do wydziału weszli pp. W.
Z. Czaplicki, ks. A. Sutor, L. Świerszcz i hr. 
Zamoyski. Zatwierdzono wreszcie plany na budów 
domu tatrzańskiego w Zakopanem, który stanie r 
gruntach dawnego spalonego domu.

— Na niedzielnym odczycie prof. Wincente­
go Lutosławskiego o „Walce z alkoholizmem* ze­
brała się bardzo liczna publiczność. Prelegent pod­
niósł, że za granicą ruch przeciw alkoholizmowi 
jest bardzo rozwinięty. Znaczną część swego od­
czytu poświęcił organizacyi towarzystwa „Niezale­
żne bractwo dobrych Templaryuszy*, do którego 
należy przeszło 6000 osób.

—  W  poniedziałek rano poczęły zjeżdżać do 
Krakowa z wszystkich ziem polskich liczne zastę­
py pielgrzymów, zdążających do Rzymu. Przybyło 
około 600 osób z różnych sfer, dużo włościan, z 
Królestwa polskiego, z Litwy i wszystkich stron 
Galicyi. Przybyli zwiedzali. kościoły, poczem ze­
brali się w kościele św. Szczepana, gdzie książę 
kardynał Puzyna w podniosłem kazaniu udzielił 
pątnikom błogosławieństwa. Po południu nastąpił 
odjazd do Rzymu.

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą).

— Policya warszawska wyłapała dotąd 47 
sztuk fałszywych 500 rublówek. Właściciela kantora 
bankierskiego p. J. Pinczewskiego, który został 
zatrzymany przy badaniu w areszcie śledczym, i 
wolniono i kantor jego otwarto. Sprawców fałszer­
stwa i rozpowszechniania falsyfikatów dotychczas 
nie wykryto.

— Tygodnik Polaki zawiadamia, że dalej 
wychodzić będzie; przerwa w wydawnictwie zaszła 
z powodów technicznych.
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Z całego świata.
(Doniesienia telegra6cj,uc.)

Wiedeń 21 kwietnia W Kalbsdorf pod 
Wiedniem dokonane zostało wczoraj samobójstwo 
W dziwnych okolicznościach. Do jednego z tamtej* I 
szych hoteli przybył jakiś mężczyzna i zapisał się 
w książce hotelowej jako Antoni Nowak. Właści­
cielowi hotelu wydłł się podejrzany, więc z.wiado 
mil żandarmeryę. Gdy żandarm zażądał od podró­
żnego wylegitymowania się, ten wyciągnął rewol­
wer, strzelił do żandarma i począł uciekać. Puszczo­
no się w pcgoń za uim. Nieznajomy widząc, źe 
pogoni nie ujdzie, włożył rewolwer w nsta i za­
strzelił się. Wdrożono śledztwo; zachodzi podejrze­
nie, iż jest to jakiś przestępca zbiegły.

Cairo (w stanie Ilinois) 21 kwietnia. 0- 
kręt „City of Pittsburg", jeden z -największych 
okrętów, spalił się do szczętu koło Wateredgem. 
Wiele osób powskakiwało do wody i utonęło. 
Liczba osób, które utraciły życie, wynosi 75.

Loo 21 kwietnia. Stan królowej Wilhelminy 
jest zadowalniający, ubiegłej nocy królowa kilka 
godsin spała.

Ze stowarzyszeń.
W  to  w. p o l i t e i ś h n i c z n e m  lwowskiem dnia 

28 bm. o godz. 7 wieczór daL.y  ciąg odczytu inź. J. 
Tuleji o przemyśle i handlu w naszym kraju.

W  to  w. p r a w n i c z e m  lwowakiem w czwartek 
24 bm. o godz. wpół do 7 wieczór konferencya na temat 
wykładu p. Lassoty o soeyologii psychologicznej.

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  dzierżawców dóbr 
ziemskich odbędzie się dnia 29 bm. w sali komitetu tow. 
gospodarskiego we Lwowie (ul. Słowackiego 1. 8). Upra­
sza aię o jak największe wzięcie udziału w zgromadze­
niu, chodzi bowiem o rozwój towarzystwa, które dotych­
czas z powodu małej ilości członków nic zdziałać nie 
mogło.

C u k i e r ń  ik ó w  i p i e k a r z y  stowarzyszenie 
przemysłowe odbędzie walne zgromadzenie swych człon­
ków w  czwartek 24 bm o godz. 6 po południu w izbie 
rękodzielniczej. Sprawozdanie togo stowarzyszenia, któ­
rego przełożonym jest p. J. Hóflinger a zastępcą p. Ka­
jetan Kruszyński, wykazuje, że stan majątku wzróał 
w r. 1901 o 870 k. 40 b. i obecnie wynosi 6591 k. 19 h.

O F I A R Y .
Na budowę kościołów i kaplic w Galicyi 

wschodniej złożono w administracyi naszego pi arna 
w dalszym ciągu: WPani Maryla B. kwotę 10
koron,

COlOS8eum Thorna. Sebaldus Schaeffer, feno­
menalny akt sceniczny. Edward Kornau, artysta 
c. k. uprzyw. teatru a. d. “W ien w Wiedniu. 6 
Aurora, cudowne dzieci na kołach, ulubieńcy lwo­
wskiej publiczności. Mile. Zoe D’Orient, Etoile 
Roumaine. Rock Hill, ze swojemi mówiącemi zwie­
rzętami. Trupa Aleksandrowa, tańce Czerkiesów i 
ewolucye szermierskie. Arco i Riva, olbrzymia da­
ma na linie. Jean Loro and Assistant, muzykalni 
komedyanci transformacyjni. Nanny i Adolf, tańce 
fantastyczne. Amerykański Bioskop z nową seryą 
żywych fotografij.

Orkiestra c. i k. BO pp.
Codziennie o godz 8 wieczorem senzacyjne 

przedstawienie. W  niedziele i święta dwa przed­
stawienia o godz. 4 popołudniu po cenach zniżo­
nych i o 8 wieczorem. Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ni. Karola Ludwika 9.

Glosy publiczności.
Otrzymujemy następujące pismo :
Dnia 16 bm. wieczorem powstał pożar w gmi­

nie Prusy koło Lwowa. Przy silnym wichrze ogień 
rozszerzał się szybko i lubo straż ogniowa ochotni­
cza miejscowa zaraz była czynną a później przy­
były także sikawki z Pikało wiec, Barszczowiec 
i Dublan, to jednak dopiero po północy zdołano 
ogień zlokalizować. Zgorzało mienie 22 gospodarzy 
Polaków, 60 budynków gospodarskich. Spaliło się 
także zboże, pasza, a kartofle przygotowane do sa 
dzenia całkiem się popiekły. Z ludzi nikt nie zgi­
nął, ale kilka osób jest poparzonych. Nadto pogo­
rzelcy nie mają nawet drugiego odzienia do prze- 
wdziewania, ani czem siebie lub ocalone bydlę po­
żywić. Dlatego podpisani prosimy wspaniałomyślnych 
Rodaków o miłosierne datki w pieniądzach, zbożu 
lub paszy dla tych biednych pogorzelców, a Bóg 
sprawiedliwy, który i kubek zimnej wody podany 
biednemu w imię Jego bez nagrody nie zostawi, 
sowicie Im to wynagrodzi. Datki prosimy przysy­
łać pod adresem: Ks. Wincenty Bąkowski pro­
boszcz w Prusach koło Lwowa.

Komitetowi: Andreej Tyszlcotoaki, Maryan 
Matuceyński, ks. Wincenty Bąkowski.

M A Ł Y  FEJLE TO N .
R ola aktora.

W Madrycie zmarł niedawno sławny, hisz­
pański aktor, Antonio Vico. W Teatro Espaniol 
odbyła się wobec tego przed tygodniem uroczy­
stość ku uczczeniu pamięci artysty. Pisarze ma- 
dryocy uwieńczyli wawrzynem popiersie Yico, a 
najlepsi aktorzy wygłosili wiersze okoliczno­
ściowe. Mowę pamiątkową ułożył znakomity, hi 
szpański dramaturg Echśgeray, a odczytał ją w 
zastępstwie chorego poety, pisarz Thuiller. Mowa 
wywarła nadzwyczaj głębokie wrażenie. Podamy 
czytelnikom naszym kilka ustępów, w których 
jest mowa o smutnej doli aktorskiej.

„Ile to trzeba trudów, by aktor zdołał wy­
robić sobie sławne imię, a na jak kruchych pod­
stawach opartą jest ta sława! W innych dzie­
dzinach sztuki jest o wiele łatwiej stworzyć coś 
wielkiego, pozyskać rozgłos i zdobyć poklask. 
Przytem twory owych artystów mają wzięto ć 
przez długie czasy, bywają nieśmiertelne. Dzieła 
mistrza nie przemijają wraz z nim; przeciwnie: 
rosną i jednają nowe hołdy geniuszowi, który 
mu życie dał. Malarz pozostawia obrazy, a tem 
samem w uchwytnej formie utrwala blask swego 
imienia. Wieki mijają, a cały świat zna Velas- 
queza, Murilla, Rembrsndta, Tycyana, Rafaela, 
Leonarda da Vinci. Oni nie umierają. Żyją w 
swych dziełach; zaprawdę, są nieśmiertelni Ge 
niusza malarstwa nie może dotknąć ani nizka 
aazdrość, ani zatruta krytyka, ani ślepa namię­
tność, ani niepamięć potomstwa. Co zdobędzie, 
posiada. Chociaż po długiej walce, po wielu 
cierpieniach, ostatecznie jednak zwycięża. Podo­
bnie i rzeźbiarz. Dzieła jego pod pewnym wzglę­
dem są wieczne; wdzięcznym mu jest marmur 
i bronz i zachowuje w swej boskiej formie sła­
wę twórcy.

Tak samo i architekt; spojrzyjcie na te słu­
py, nagłowice, sklepienia: oto świat z kamienia, 
który mistrz stworzył z niczego; ten świat głosi 
ciągle jego imię. p dobne przywileje ma i poeta 
i rauzyk i mędrzec. Nawet trwalszymi są ich 
dzieła od kamiennych i spiżowych. Pergamin, pa 
pier, kilka znaków i liter — a ich harmonie, 
wiersze trwają przez wieki, wielbiąc autora. Kto 
wątpi o tem, że Calderon i Lope byli wielkimi 
poetami, niech przeczyta ich utwory. Kto chce 
poznać stanowisko Szekspira w piśmiennictwie 
gwiatowem, niech studyuje jego dramaty. Kto

znaczenia Newtona nie ocenia, niechaj się uczy, 
czego ou uczył. Niebo i ziemia dają świadectwo 
jego odkryciom. A wszystkie te geniusze trwale 
przybywają w świątyni Sławy; ztamtąd nikt ich 
nie usunie.

Jak odmiennym los jest wielkiego aktora I 
1 on był twórcą godnym podziwu, i on stworzył 
nie jeden obraz, posąg — ale setki. A były to 
prawdziwe pomniki sztuki plastycznej, lecz cóż 
z nifh zostało? Gdzie są? Gdzie dają się wi­
dzieć, słyszeć? Dzisiaj pozostaje jedno tylko 
wspomnienie, a jutro -  zapomnienie, gdy żyjące 
pokolenie zemrze. Co najwyżej pozostanie w hi- 
storyi sztuki imię, c-cze imię, zimne podanie. 
I  zdaie mi się, że już słyszę, jak będą o nim 
mówić: „Miał to być wielki aktor. Nie wiemy 
nic o tem. Nie słyszeliśmy go, lecz w historyi 
sztuki zapisano to imię; nic ponadto — tylko 
imię*.

Pomyślcie, czemby dla nas był Velasquez, 
gdyby nie istniały jego malowidła; bladym cie­
niem. Tak się ma rzecz i z wielkim aktorem. 
Z chwilą jego śmierci wszystkie jego obrazy 
pożera płomień, w proch rozsypują się wszystkie 
jego rzeźby i walą się jego świątynie.

Nic nie pozostaje z tytanicznej, wzniosłej, 
cudownej pracy życia, które wszystkie nerwy po­
ruszało Tylko coraz bardziej słabsze echo pokla­
sku, krytyka dzienników łzy przyiaciół i kilka 
wspomnień, niknących jak krcpla w wielkim o 
ceanie życia. 1 dlaczegóż to. Oto aktor niema bar­
wy, kamienia, kruszcu, ni paska papieru. Tworzy 
wspaniałe posągi, ale z własnej krwi, własnymi 
uderzeniami serca, własnym głosem, tem, co się 
nie da materyalnie ucieleśnić: swoją radością, bó­
lem, śmiechem, płaczem, wszystkimi namiętno 
ściami ludzkości. Ustanie to życie — przestaje 
uderzać tętno tej wielkiej sztuki, i ginie w wiec z­
nych cieniach śmierci. Niema mistrza, któryby 
w krótkim czasie święcił tak wielkie tryumfy, 
jak aktor, lecz drogo je okupuje. Nieśmiertelność, 
którą — jak myślał — w jednej godzinie zdobył, 
w innej, ostatniej jego życia, ginie i znika.
 ________________________W. K .

Ruch artystyczno-literacki.
*  P. Ludwik Sta8iak wyjechał do Wiednia ce 

lem zwidzenia Kilnstlerhausu i Secesyi, a w pierw­
szym rzędzie Klingera posągu Beethowem. Spo 
strzeżenia i uwagi swoje będzie drukować w Oa- 
tecie Narodowej.

* Z teatru. Zainteresowanie, jakie sobotnie 
premiery „Na marne" jednoaktowy dramat Łucya- 
na Rydla i „Pogrzeb* tryptyk K. Lask wskiego— 
obudzały, było łatwo zrozumiałe. O Laskowskiego 
„Pogrzebie" słyszeliśmy i czytaliśmy jeż dużo; 
Rydla każdą rzecz witamy z zajęciem, Teatr więc 
był zapełniony publicznością, już z góry gorąco 
usposobioną.

Wieczór rozpoczął Rydel. Jego „Na marne'1 
jest to dramacik poetyczny, »le nie ma w nim tej 
siły, do jakiej u tego autora przywykliśmy. Adam, 
młody człowiek, wychowany w dostatkach, w , - 
pieszczony przez matkę, któremu było za dobrze na 
świecie i nigdy żadnej troski nic zaznał, przejadł 
się naukami i „nowinkami14; nie wierzy w nic, na­
wet w siebie, w duszy ma znpełną pustkę, stracił 
siłę woli i siłę do życia i raz w takiej chwili 
wpatrzenia się w własną nicość, błysnęła mu lufa 
rewi lw ern, więc wziął ją i strzelił do siebie. 
Rana się zasklepiła i właśnie począł wstawać z 
łóżka. Dla jego otoczenia: dla matki, dla zakocha­
nej w nim kuzynki, powód jego desperackiego kro- 
kn jest nieznany. Aż przyjeżdża dziadek, b. major 
wojsk polskioh, człowiek, który przeżył wszystkie 
ideały i dziś jeszcze, pomimo siwych włosów młod­
szy jest duchem od obecnej młodzieży i temu spo­
wiada się Adam ze swoich duchowych udręczeń, 
które go zaprowadziły aż na próg grobu. To ze­
stawienie dziadka i wnuka jest pomysłem świe 
tnym, nie dość jednak wyzyskanym. I  po tej spo­
wiedzi Adam chce jnż żyć — w sztuce ta prze­
miana jego pragnień czy pojęć nie jest umotywo­
waną — boi się tego, co jest poza śmiercią, lecz 
róża, która miała być figurą jego życia, zastaje 
zorwaną: śmierć go zabiera. Poszedł „na marne11.

Dramacik ten wystawiony był st. rannie. Ale 
nie wyszedł dobrze, bo rola Adama dostała się w 
najniewłaściwsze ręce. Za to major znalazł w p. 
Chmielińskim znakomitego wykonawcę.

Potem odegrano „Pogrzeb" Laskowskiego.
Powiedzieć, że „Pogrzeb* jest odpowiedzią na 

„Wesele11 Wyspiańskiego, lub źe jest pendant „W e 
selau —  znaozyłoby powiedzieć dużo za wiele. P. 
Laskowski jest pieśniarzem sielskim, zakochanym 
w swej ziemi, ma duszę jasną, wesołą; różow pa­
trzy na świ't, jest szlachcicem z dziada, pradzia­
da. Idzie po życia wierzchni, zbierając „tęczowe 
rojenia11. Jego duszę ubodła beznadziejność, pessy- 
mizm „Wesela". I  pod pierwszem wrażeniem, zda­
je się „tak, od ręki", napisał „P. grzeb". Nie jest 
to rzecz przemyślana, lecz wylew uczucia.

Malarz Stanisław (zapewne sam autor), szla­
chcic z rodziców osiadłych na roli, lecz sam już 
mieszczuch, przyszedł do wsi, aby zbierać tematy.
I  spostrzega, źe cn ile widzi ten świat wiejski, 
który się przed nim roztwiera. To „inny zgoła, 
inny świat". Rozmowa z dziadkiem wiejskim prze­
konywa go o tem dowodnie. Jakże różnie patrzym 
w świat". Więc aby ten świat poznać, wybiera się 
z dziadem na stypę, urządzoną właśnie po pogrze­
bie gospodarza Mateusza, przez wdowę po nim.

Dziadek opowiada mu jeszcze gadkę o 
„dwóch synach i o gdowie; jeden pon był, drugi 
cham".

Była sobie jedna gdowa,
Miała synków dwóch...
Jaś był gębacz, Stach niemowa.
Jonka gdowa hołuhili,
A  zaś Staszka nie lnbili...
Jodł, co spadło, społ przy płocie,
A  zaś Jonek chodził w rłocie,
I  tak było długie lata...
Aż tu nocą gore chati!
Gdowa krzyczy ! lamentuje !
Na synotków nawołnje !
Ale Staszek sypioł w krzach,
Jeno Jonek lazł na dach!
Nie mógł zradzić s»m ogniowi,
Spolił się dobytek gd wi...
A  jakby społ w izbie Stach 
Toby społem szli na daoh...
Kto wi ? jeszcze jakby było...
M 'żeby się nie spaliło?,.

Na stypie przekonuje się Stanisław jeszcze 
bardziej, że to „zgoła inny, inny świat". Dziwna 
jednak rzecz: p. Laskowski jest obecnie ziemiani­
nem i nu wsi mieszki1, a jednak jego chłopi, któ­
rych na scenę wprowadza, eą trochę teatralni, a 
tr cbę karykaturalni. Może powodem tego doryw- 
Gzość, z jaką autor sztukę swą pisał; głębi duszy 
chłopskiej nam nie pokazuje.

Otóż Stanisław prznkonuje się, że ten „real­
ny, żywy chłop — to nie ten lud krakowski ma­
lowany, odśpiewany..." „wszędzie zmiany i tu 
zmiany; tylko obraz Częstochowskiej, tylko obraz 
poświęcony został, jak był w dawien czas..."
I przychodzi nań refieksya, „a bez chłopa nie ma

wioski, a bez wioski nie ma nas". Pod tem „nas" 
chcemy rbzumieć „narodu", a nie wyłącznie 
„szlachty*, jak niektórzy to określenie autora tłu­
maczą.

Poznaje Stanisław, źe ten „realny, żywy 
chłop1 o Sobieskim nie wie nic, o Kościuszce tyle 
co nic... Poznaje, źe tego ludu „nie dość koch-ć, 
nie dość chcieć* z nim pracy .. I  pod wpływem 
rozbudzonego uczucia, otoczenia, a (nie wiem,, dla­
czego autor tak chciał) i trunków, których z chło­
pami wiele na weseln wypił, chciałby ( , rozmarzyło 
cię szlachcicu*) „choćby cięgiem, choćby na zawdy" 
zostać z chłopami. Idzie spać na kopi .ę siana pod 
domem.

Ma senne widzenia.

Huf za hnfeiu ściele p le,
Skrzydła orle i sokole.
Jak na gody poszedł Lach.

Jakieś echa rozmodlone 
Opowiły drzew kormę 
I  wołają w moją stronę:
Jedne pieśni! jeden chrze? t !

Czyż w tej chacie nic nie bije?
C^yż pierś chłopska — pustka z step ?
Jedno plemię, jeden szczep 
i pod jednem niebem żyje — 
i u wszystkich w herbie socha!
Ja zapłaczę — on nie szlccha...
Czyż w tej piersi pustka ?...

Ziemię kocha,
Ziemię, co mn rodzi chleb!
Co nkoebał. to i ma,
Krzyż przy drodze .. w poln pług...

Któż tu na fujarce gra ?...
Ale to nie złoty róg!
On by jednak zagrać m ógł!

Naraz widzi, źe z komina chaty wdowy Ma- 
teuszowej dobywają się iskry. Pożar grozi domo­
stwu. Zwołuje więc lud na pomoc i nad ratunkiem 
bierze komendę Swój surdut i parobka sukmanę 
napawa W; dą i wdarłszy się z innymi na dach, 
stłumia ogień w kominie. Surdutem i sukmaną 
chałupa i wieś uratowana. „Ot, Bóg zesłał nam 
pauoska!4

Jonek wziął za rękę Staszka i rajem cbałnpę 
uratowali.

. .Ale Stosek sypioł w krzach,
Jeno Jonek loz na dach,
Nie mógł zradzić sam ogniowi 
Spolił się dobytek gdowi 
A gdyby społ w izbie Stach,
Toby społem śli na dach ..
Kto wi jesce jakby było,
Mozeby się nie spoliło.

Piękne widzenie senne... Nie spoliło się,..

Gdybyż jeszcze złoty róg 
Wziął w swe ręce lad krakowski!
Za kowany zatknął pas!

Bo bez chłopa nie ma wioski,
A bez wioski nie ma nas !

Nie wystarczy jednak... kochać tylro, nie wy­
starczy chcieć tylko, trzeba pracy jeszcze, .

Odegrany na naszej scenie „Pogrzeb" robił 
chu iłami duże wrażenie. Ponieważ pisany jest pod 
wpływem uczncia i ze szczerego uczucia, więc do 
uczucia przemawia.

Wrodzouy zaś Laskowskiemu talent nadał 
temu utworowi formę zręczną i wiersz głedki.

Wystawienie było bardzo ładne. O grze ar­
tystów tego p-wiedzieć n>e iroźna. P. Kuncewi­
czowi nie udał się Stanisław, a role chłopów po 
największej części jeszcze mniej. Z wyjątkiem pa­
na Romana który znakomicie odtwarzał parobcza- 
ka. p. Wysockiego, p. Rybickiej, tym razem i pny 
Nałęcz, inni artyści nie dawali •'.am „chłopów real­
nych", ale teatralnych.

*  Lwowskie Iow. przyjaciół sztuk pięknych.
Z członków Wydziału towarzystwa i komisyi rze­
czoznawców, która ma nadawać artystyczny kieru­
nek towarzystwu, zrezygnowali artyści pp. Augu­
stynowicz, Popiel Tadeusz i Rozwadowski. Ustąpiły 
więc bardzo cenne siły.

Komisya rzeczoznawców, obecnie wcale rie 
funguje. Właściwie nie ma i pu co. Główne 
pokoje oddano Toroopom i podobnym gościom, lub 
zarezerwowano dla Roche-Grossa, który jednak za 
wiódł i nie pokaże się we Lwowie; dla naszych 
artystów pozostał przedpokój i tylny zakamarek, 
ale w tych znowu nie chcą się wystawiać polscy 
malarze.

* Jubileusz artysty. Zasłużony artysta teatru 
lwowskiego p. Er. Wysocki, obchodzić będzie d. 
16 maja br. 30-letni jubileusz pracy scenicznej.

* Jubileusz stanisławowskiego, tow. muzy 
cznego Ze Staniał iwowa donorżą: Cwierćwiekowy 
jubileusz towarzystwa muzycznego im. Moniuszki 
wypadł okazale. Uroczysty poranek zgromadził do­
borową publiczność. Prezes Nadachowski streścił 
historyę Towarzystwa. Muzyka 24 pp. odegrała 
polonez Moniuszki. Wieczorem odśpiewano „Ver- 
bum nobile* bardzo udatnie. Reżyserowi Mtlllerowi 
zgotowano owacyę.

* „Dwutygodnika katechetycznego i duezpa- 
8terski8gOu nr- 8 zawiera: Nowy zwrot w mini­
sterstwie oświaty. — Ks. dr. Jan Bernacki, kano­
nik katedr. Ofiara Kaina i Abla. —  Ks. St. Fa- 
łęcki. Egz. na cześć św. Stanisława Biskupa. -  
—  II. Katechezy o łasce Bożej. — (Dok.) Kary 
cielesne w wychowaniu szkolnem. — Recenzye. —  
Miscellanea. — Obrazki z Naprzodu. — Wiado- 
domości dyecezyalne.
R e p e r tu a r  lw ow sk iego  Jew łra  a le lsk leg w .

W e wtorek „Na Łyczakowie" Domnika.
W e środę „Pocałunek" opera Smetany.
R e p e r tu a r  tea tru  k rakew gldegw .
W e wtorek „Syn naturalny" Dumasa.
W e środę „8 en nocy letniej" Szekspira.
W e czwartek „Dama od Maksyma" Feydeau.
W  sobotę „Floris i Florio" Schónthana i Koppel- 

Ellfelda (nowość).
W  niedzielę „Floris i Florio". _____________________

Ostatnie wiadomości.
W ostatniej chwili dowiadujemy się nazwi­

ska aresztowanych w "Warszawie w nocy ze śro­
dy na czwartek syonistów, (o czeni piszemy na 
stronicy pierwszej). Mianowicie uwięzieni zostali 
i do aresztu śledczego na „Pawiaku" odprowa­
dzeni: Tadeusz Kraushaar (syn Aleksandra) W. 
Kirschrot syn adwokata, H. Tenenbaum student, 
Kipman, Likiernik (z Łodzi), Goldfeder (z Łodzi) 
i doktorowa Huzaake.

Rewizye zaś dokonane zostały uadw. Ettin- 
gera, adw. Jasinowakiego, ad w. Kramsztyka, dr. 
med. H. Nussbauma, dr. med. J. Schlefsteina, dr. 
med. M, Judta, dr. med. F. Klozenberha, dr. med. 
A. Bernsteina, dr. med. M. Bornsteina dr. med. 
M. Warszawskiego, dr. med. J. Maliniaka, dr. 
med. Frenkla, dentysty Judta, dent. Essigmana, 
dent. Lipschtitza, dziennikarza Sokołowa, rabina 
Poznańskiego; dwóch rodzin Brunerów, u L. Hor- 
nitze, u Kamili Hornitzowej i u L. Tenenbauma.

Telegramy i telefonematy.
K o lo  Polskie.

Wiedeń 21. kwietnia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Kola polskie o na wniosek prezesa Ja­
worskiego uchwalono w imieniu K- la polskiego 
wyrazić ks. Adamowi Sapieże serdeczne życzenia 
z powodu złotego wesela.

Następnie przystąpiło Kołu do dyskusyi nad 
ministerstwem roln.ctwa.

Pan Abrahamowiez powiada źe obowiąz­
kiem posłów jest n-e przewlekać dyskusyi w Iz 
hie Kto może, niech się wykreśli z listy mow 
ców, inaczej i za dwa miesiące nie skończymy 
budżetu Mówca porusz* sprawę Krynicy, która 
wniosła petycyę na ręce posłów Danielaka i Ab  
rahamowicza. Trzeba koniecznie wystąpić w obro 
nie tego zakładu, o k‘óry rząd nie stara się na­
leżycie.

W dalszym ciągu swego przemówienia pod­
nosił potrzebę poparcia produkcyi rolniczej w 
kraju i wniósł aby grunty melioracyjne były u- 
wolnione od podatku

P. Gniewosz zaznacza potrzebę racyonalne- 
go chowu bydła.

P. Stwietnia omawia szczegóły w spra­
wie Kryuicy i dom-ga się budowy nowych ła­
zienek

P. Roszkowski żąda rozszerzenia wykładów 
na studyum rolmczem w Krakowie.

P. Wielowieyski podnosi potrzebę opieki 
i popierania handlu bydłem i utworzenia w mi­
nisterstwie rolmctwa osobnego departamentu tek 
zw. „Viehverkehrdepartament“ .

P. Abrahamowiez Eugeniusz wskazuj i  na 
ważność chowu koni wyścigowych.

P. .Starzyński urguje o przepisy wykon*w- 
cze do ustawy o komasacyi gruntów.

Rada państwa.
Wiedeń 21 kwietnia (Tel. pry w.) Dzisiej­

sze posiedzenie Izby posłów, naznaczono na go­
dzinę 4 popołudniu ( l/,5 czas lwowski) z powo­
du toczących się zakulisowych rokowań, rozpo­
częło się dopiero o pół godziny później. Godz. 5 
(lwowski o pół do szóstej) czytają jeszcze t. zw. 
„wpływy".

Głosowanie nad subwencyą dla Pragi odbę­
dzie się zapewne jutro. Większość jest dla tej po­
zy cyi zapewniona

Dyety poselskie.
Wiedeń 21 kwietnia. (Tel. pryw ) Jutro 

odbędzie się przed trybunałem państwowym roz­
prawa Herolda, który zaskarżył skarb państwa 
o niewypłaeenie mu dyet poselskich z powodu, 
że przedłożył kwity w języku czeskim a nie nie­
mieckim.

Zmiany w biurze prasowem.
W ie d e ń  2i kwietnia (Tel pryw.) K iero­

wnik biura prasowego Forstner ma zostać hof- 
ratem i być przeniesionym do Trydentu na kie­
rownika starostwa. Kierownikiem biura prasowe­
go we Wiedniu ma zostać sikretarz minisłery- 
alny w ministerstwie spraw wewnętrznych Ro­
bert Davy.

W rzenie w SzwecyL
h i t u k h c Im  21 kwietnia. W całym kraju 

odbyły się demonstracye na rzecz powszechnego 
prawa głosowania. W Sztokholmie przyszło wczo­
raj po południu do starcia między policyą a lu­
dnością, która wśród okrzyków , na zamek*, usi­
łowała przełamać kordon policyjny, zamykający 
drogę. Wiele osób zraniono, wiele aresztowano. 
Oddział wojska z najeżonymi bagnetami obsadził 
most, prowadzący do zamku królewskiego. Prze- 
wódcy socyalistów przemawiali do ludu, wzywając 
do spokoju. W demonstracji, jak obliczają, ucze­
stniczyło do 15.000 osób.

Zamieszki w Danii.
R u p r n L a g e  21 kwietnia. Jak donosi 

dzienni Politiken z Helsingforsu, odbyły się tam 
dnia 18 b. m rozruchy z okazyi przeprowadze­
nia nowej ustawy wojskowej. Wielkie tłumy lu­
dności zebrały się na placu przed gmachem se­
natu, gdzie zaledwie 6%  obowiązanych do służby 
wojskowej się zjawiło. Kozacy rozpędzili tłum 
bijąc nahujkami, wiele osób zostało ranionych. 
Ludność uspokoiła się dopiero po wycofaniu woj­
ska i policyi.

Zaprzeczenie.
B e r l i n  21 kwietnia. (Tel. pry w )  Loeal- 

Ans“iger donosi z Londynu, że pogłoski o dymi- 
syi gabinetu są bezpodstawne.

B ach  wyborczy we FraneyL
Paryż 21 kwietnia. Komitet republikański 

radykalnej i radykalno socjalistycznej party i ogło­
sił następującą odezwę wyborczą: Zgromadzeni 
republikanie i demokraci dążą do reform, które 
mają przyczynić się do wyrównania różnic spo­
łecznych, do zapewnienia przewagi sprawiedliwo­
ści i do równości. Żądamy równego dla wszyst­
kich bez różnicy prawa 2 -letniej służby wojsko­
wej, reformy podatków bezpośrednich, zaprowa­
dzenia podatku dochodowego a umieszczenia u* 
bożsiej ludności ciężarów. Domagamy się organi- 
zacyi ubezpieczenia wypadków; żądamy rozwoju 
kredytu rolniczego, założenia kas robotniczych, 
rozszerzenia praw ludności, coby się przyczyniło 
do uszlachetnienia pojęcia jednostki. Należy temu 
przeszkodzić, aby wielki ruch przemysłowy nie 
przy brał charakteru nowoczesnej arystokracyi. 
Odezwa w końcu zaznacza, że pod maską nacyo- 
nałistyczną zjednoczone są siły reakcyjne. Ufamy, 
że zwyciężymy swą karną organizacyą-

A n g H *  i  T r a n s r a a l .
L o n d y n  21 kwietnia. Standard donosi z 

Pretoryi: Można przypuszczać, że na próbę za­
warta zostanie umowa, która może się przemie­
nić w trwały pokój. Podstawa pewnego pokoju 
została już z inieyatywy Boerów na mocy obo­
pólnego porozumienia ustaloną. Na razie pozwo­
lą Anglicy na zawieszenie broni w pewnym ozna­
czonym dniu, w którym Burgherzy przystąpią do 
obrad nad warunkami angielskimi.

B a lm o r a l  2 1  kwietnia. Łukasz Meyer i 
Reitz przybyli tu wczornj wieczór z Pretoryi.

Dziś przed południem udali się pod eskortą an­
gielską do min srebra w kieiunku północnym, 
gdzie spodziewają się napotkać tylny oddział 
Boerów

Spokój w Belgii.
Bruksela 21 kwietnia (Tel. pryw.) Ro­

botnicza rada generalna zarz.dziła podjęcie ro­
bót w całej Belgii i zarazem uchwaliła naj­
ostrzejszą propagandę przeciwko król .wi. Także 
w kołach liberalnych biorą królowi za zł", że 
nie wkroczył osobićcie

Sprawa Georgewiea
B e lg r a d  21 kwietnia. (Tel pryw.) Dzien­

niki powtarzają sprawozdanie dla skupczyny w 
sprawie śledztwa o nadużycia byłego prezydenta 
ministrów Georgevica, który przy zarządził fun 
duszrm dyspozycyjnym popełnił niewłaściwości.

Użył mianowicie kwoty 45.000 na cele pry­
watne, a wielkich sum na przekupienie świad­
ków. w celu fałszywego świadczenia w procesie 
o zamach na Milana.

CU rac 21 kwietnia. (Tel. pryw.) SuddttUsche 
Presse donosi, że Słoweńcy na część przyszłej 
sesji sejmowej zaniechają abstynencyi i wejdą 
do sejmu, aby dołożyć starania do udaremnienia 
14 milionowej pożyczki dla Gracu

Konstantynopol 21 kwietnia. Depesze 
donoszą z Ueskub o starciu bandy bułgarskiej 
z żandarmeryą koło Martolei. Dwaj Bułgarzy 
mieli na miejscu paś-1 trupem Aresztowano dy­
rektora szkoły Kópro'fl, pod zarzutem porozu­
miewania się z wspomnianą bandą bułgarską.

H u g a  21 kwietnia. (Tel. pryw.). Stan 
królowej nadzwyczaj groźny; chora zawsze je ­
szcze m  wpół nieprzytomna Zdaje s ę, że w 
czwartek będzie ustanowiona regeneya Regenlką 
zostanie królowa matka.

Dział rolniczy.
a Stan Zasiewów W Au8t~yi Z połowy kwietnia 

wedle sprawozdania mini-teryalnego jest następu­
jący : Oziminy dobrze przezimowały, dobrze się 
rozwijają i są korzystne nadzieje co d • zbiorów. 
Żyto jest nieco lepsze jak pszenica. Rzepik prze­
zimował prawie bez wyjątku dobrze i pomyślnie 
się rozwija. Zasiewy jare z powodu nagłej zmiany 
powietrza w drugiej połowie marca przerwano 
i dopiero z początkiem kwietnia mogły być na no­
wo podjęte

a Kursa rolnicza dla nauczycieli ludowych. 
Konferencya inspektorów okręgowych szkół ludo­
wych, nauczycieli rolnictwa przy seminaryach 
nauczycielskich, kierowników kursów rolniczych 
i dyrektorów szkół rolniczych krajowych, która za­
kończyła się w sobotę wieczorem, uchwaliła : 1) Do­
tychczasowy plan nauk na kursach dopełniających 
należy skrócić i dostosować d<> małych gospodarstw 
wiejskich. 2) Szkoły te uważać nie j.ko fachowo- 
rolnicze, ale jako zwykłe dopełuiające z -zakresem 
rolniczo-gospodarczym. 3) Pozostawić pewną swo 
bodę kierownikom tych kursów w udzielaniu nauk 
w zakresie rolnictwa, peaczelnictwa, ogrodnictwa 
i sadownictwa, stosownie do potrzeb ludności miej­
scowej, z zastrzeżeniem, źe kierownicy mają plan 
ćwiczeń praktycznych na kursach przedłożyć wła­
dzom szkolnym do zatwierdzenia. Zgodzono się 
wreszcie na to, by Rada szkolua krajowa zwołała 
osobną ankietę celem opracowania nowego planu 
i instrukcyi stosownie do życzeń konferencyi.

a Tow. Alpillów uchwaliło podwyższyć kapitał 
akcyjny o 12 milionów koron za pomocą emisyi
60.000 akcyi.

X  rynków towarowych.
H a n lt  r o ln l c s j  w e L w ow ie  i  21 kwietnia.

Oeny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa, 
ppsenica gotowa 9'50 do 9‘75, pszenica nowa 0‘— do 
O-—, łyto gotowe 6-80 do 7-— , żyto nowe 0*— do 0-— , 
owies obroczny 7-60 do 7'80, owies nowy O-— do O•— , 
jęczmień pastewny 5-75 do 6*25, jęczmień browarny 6*60 
do 7‘50, rzepak nowy — do —•— , lnianka — ■— do 
— , groch pastewny 7 -25 do 7-50, groch do gotowania 
8'50 do 12-50, wyka 7 50 do 8 — , bobik 6'30 do 6 60, 
hreezka 7'25 do 7-80, kokurudza nowa 6'15 do 6-85, stara 
O-— do 0-— , chmiel na -56 kilo — -— do — ■— , koniczyna 
czerwona 45-— do 60-— , biała 45-— do 95-— , szwedzka 
60-— do 90-— , tymotka 88-— do 48'— .

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1675 do 17'— , 
paritas Tarnopol na ter min a 15 75 do 16—.

Usposobienie niezmienne, atoli pod wpływem no­
towań targów sagranicznych tendeucya słabsza.

Wiedeń 21 kwietnia. Cukier (spokojnie) 17 10 do 
— Nafta galicyjska 88 — do — ■•— . Spirytus 37-80 
do — -—.

Wiedeń 21 kwietnia. Kurs w koronach i po 60 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 7-90 do 7 91, na wio­
snę 9’— do 9'01, na maj-czerwiec 8-87 do 8 '88, łyto na  
jesień 6'70 do 6"72, na wiosnę 7*80 do 7-31, na maj-czer 
wiec 7-07 do 7-08, kukurudza ns wrzesień październik 
0 — do(0'— , na maj-cserwiec 6'06 do 5-07, na czerwiec- 
lipiec 0 — do 0-— , na lipiec-sierpień 5 20 do 6'81, owies 
na jesień 0'— do O"—, na wiosnę 6-87 do 6*88, na maj- 
czerwiec 6-87 do 0-88. Bzepak na sierpień-wrzesień 12-— 
do 12 '10, na styczeń-luty —•— do — *—, olej rzepakowy 
na kwiecień-maj — — do —•— , na sierpień-wrzesień 
— do — .

Usposobienie oziębłe.
Stan powietrza: piękute
B u r t ■  p e s z !  21 kwiat a K Iia  w koronaoh i po 50 

klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 8-96 do 8-97, na 
maj 8-76 do 8 77, na październik 7-74 do 7-75, żyto na 
kwiecień 7*15 do 7*16, na październik 6 44 do 6'45, owies 
na kwiecień 6 78 do 6*80, na październik 5 70 do 6*71, 
kukumdza na maj 4*77 do 4 78, na lipieo 4 98 do 494, 
na październik 0*— do O-—, rzepak na sierpień 11-65 do 
11-75.

Dział ekonomiczny.
/J Bank dla handlu I przemysłu w Krakowi#

odbył w sobotę walne zgromadzenie na którem 
czysty zysk za rok ubiegły 826.923 k. rozdzielono 
następująco: 100.288 k. przeznaczono do funduszn 
rezerwowego na ewentualne straty wekslowe, 10.000 
kor do funduszu rezerwowego zwyczajnego, 5.000 
kor. do funduszn pensyjnego, 6000 k. na remune- 

a rasztę na wypłacenie 4% dywidendy. Do 
rady nadzorcze) wybrani zostali pp. L. Feitluter, 
dr. W . Lisowski, J. Tołłocsko i L. Wiśniowski, 
do komisyi rewizyjnej T. Onyszkiewicz i H. Schutz 
i zastępca A. Glaser.

Nadesłane
Za ta rubrvke RedakcTa nie odpowiada.

Skład wina Chassalng znajduje się we 
wszystkich aptekach, szczególniej u pp. Mikola- 
sza i Wewićrskiego, w K rikow ie u pp. Wisz­
niewskiego i Redyka.

Najwyższa nagroda ua wystawie paryskiej 
1900 r. (Grand-Prix.)

Najznakomitsze TDMI BUllffi CPfilOfB i  W. NiiOjllfSftO II Llllt, «» d"
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Złe moce.
E O M A . N  S .

(Ciąg dalszy).

—  Przychodzę, panno Gertrudo, aby pani 
podziękować za jej list — mówił patrząc przy­
jaźnie na nią i trzymając w swej ręce jej małą 
niespokojną dłon, —  rzeczywiście była to wska­
zówka w ostatniej godzinie. Jestem mocno za­
niepokojony o zdrowie mego ojca. Zachowałaś 
się pani jak najroztropniejsza przyjaciółka; je ­
stem przekonany, że taką pani dla mnie pozosta­
łaś... mówię to zupełnie szczerze...

Była to mowa wyuczona, którą sobie przed 
wejściem ułożył. Gdyby był zastał także i panią 
Bratt, byłby to przemówienie nieco odmienił.

—  Matka chciała do pana pisać, ale me 
miał* czasu — odrzekła Gertruda spokojnie i 
obojętnie. Znała ona Abrahama bardzo dobrze i 
wyrachowany ton jego mowy ubódł j ą ; wydało 
się je j, 'że  on przemawia jak inspektor dróg.

— Ale proszę usiąść, panie Johnston.
— Ach, mów pani do mnie: Abraham!

- -  Jeżeli mi wolno w ten sposób odzywać 
się do wielkiego malarza, to chętnie będę pana 
nazywać Abrahamem Johnston.

Abraham niespokojnie spojrzał na nią, pod 
czas, gdy ona obojętnie zabierała miejsce przy 
stoliku z przyborami do szycia.

...Stała się jednak jeszcze bardziej malowni­
czą... Jej charakterystyczna twarz nabrała w 
stopniu jeszcze wyższym tego wyrazu, który go 
zawsze pociągał... tego wyrazu, który był dla 
niego tajemniczym i musiał dopiero wyczekiwać, 
co oczy jej powiedzą, aby go zrozumieć... Miała 
na sobie czarną suknię wełnianą, tak miękką, 
że dokładnie ociskała jej kibić...

— Jest to dziwnem — mówił podrażniony, 
gdyż takie przywitanie nie podobało mu się — 
siedzę tu i myślę o tern, że nie wiele mamy 
wzajemnie sobie do powiedzenia, chociaż nie wi­
dzieliśmy się taki długi czas.

— Tak, upłynęło kilka lat.

—  Czy jesteś pani szczęśliwą? Czy panu­
jesz i rządzisz w swoim okręgu? Wyrażam się 
niemal tak o pani, jak ojciec pani... Słyszałem, 
że nani wiele się ślizgasz?

— Czyniłam to i przedtem.

— Sądzisz pani, że nie pamiętam tego?... 
Ach, mówię, jakby na pierwszej wizycie... Tak

dziwnem mi się zdaje, że znowu znachodzę się 
w pobliżu pani... staję się przez to roztargniony... 
Słyszałaś już pani zapewne o tern, że ojciec mój 
sporządził testament - mówił po krótkiej pauzie.

— Tak... mama płakała, uważa ona ten 
czyn za wspaniały, za najwznioślejszy.

—  A cóż pani na to mówi? Pani jesteś 
praktyczną —  mówił trochę złośliwie — Wyda­
wać się to musi pani zbyt... idealnem?

— Jestem zupełnie tego samego zdania, co 
moja matka. Ojciec pański posiada wielki chara­
kter; pojmuję, że tylko taki czyn mógł go za- 
dowolnić.

— A ja, który...

— O, to właśnie jest doskonałe, źe pan nie 
jesteś juź więcej bogaty. Teraz będziesz musiał 
pracować nad swoją sztuką, Abrahamie. Zawsze 
bałam się tych worów z pieniądzmi, na których 
mógłbyś za wcześnie usadowić się do wypoczyn­
ku. Dopóki masz pan lat dwadzieścia siedm, 
dwadzieścia ośm, będzie wszystko dobrze, ambi- 
cya będzie pana parła naprzód. Czy chcesz pan 
wiedzieć, co pomyślałam sobie wczoraj, gdym 
usłyszała, że teraz pan pozostawiony jesteś sam 
sobie, swoim własnym siłom? — mówiła wesoło. 
— Z całego serca się ucieszyłam!

— Słuchaj, Gertrudo! —  wybuchnął on

nagle. —  Czy zechcesz teraz pozować mi do 
portretu?

— Pan chcesz mnie portretować... teraz? 
— mówiła zmięszana. — O tem będziemy mieli 
czas pomówić... później...

—  Zawsze pani tak mó visz; dawniej tak 
samo mówiłaś.

— Nie mówmy o przeszłości, Abrahamie 
Johnston.

— Nie, nie; naturalnie nie chciałem o niej 
mówić. Chciałbym tylko przypomnąć, źe istniał 
między nami szczery, dobry stosunek przyjaźni; 
każde z nas mogło nawzajem przysięgać na dru­
giego jak na ewangelię. Takiego stosunku już nie 
znajdziemy nigdy, gdziekolwiek nas losy zawio­
dą i jakichkolwiek ludzi spotkamy na świecie. 
Dlatego pozwalam sobie prosić o wytrwanie w 
tej przyjaźni, ale tak szczerze, zupełnie. Jest ona 
i pozostanie pertą w mojem życiu.

—  Ja z pewnością wytrwam — odparła 
gorąco. — I cóż zamierzasz pan teraz czynie? — 
zapytała następnie spokojnie, jakby na mocy pra­
wa, płynącego z zatwierdzonej na nowo przy­
jaźni.

— Panią portretować! — zawołał.
— Nie; a poza tem...
— Poza tem ? Zamierzam tak się urządzić,

abym mógł tu w Norwegii się osiedlić. A  potem 
muszę, muszę malować portret pani... będzie to 
moje arcydzieło... jestem tego pewny... Czy ze­
chcesz pani dopomóc biednemu malarzowi? — 
mówił wzburzony — gdyż takim jestem teraz. 
Czy odmówisz mi pani tego dowodu przyjaźni?

Gertruda miała już iłowo przyzwolenia na 
ustach, ale ostatnie jego słowa podziałały na nią, 
jak wiadro zimnej wody.

— Musi pozostać przy tem, iż dopiero pó­
źniej będziemy mówić na ten temat... może w 
zimie...

Abraham zerwał się z krzesła; jego oczy
pałały:

— Wiesz Gertrudo, — mówił —  żem po­
wrócił z zagranicy.

— Wiem o tem bardzo dobrze, Abrahamie 
Johnston.

— Obracałem się w takich kołach, w któ­
rych było wiele sposobności do zachwycania się 
pięknemi kobietami.

— I w to nie wątpię.

(C. d. n.)

DROBWB OGfcOSZHM
po 1  ot. od wyrazu.

Herbata
obińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Souchong L  złr. 3*75, II. złr. 3-— . Okru- 
ehy najlepoze złr. 1*75. Okraohy drobne 
tir. 1 80 za font. Dwór Łapszyn Brzeżany.

Młoda

znajdzie stałą, trwałą posadę u samoistnej 
obywatelki. Pensya roczna 4.800 k. i wolne 
mieszkanie. Zgłoszenia pod „Friih ling 1902“ 

W ien , Hauptpostlagerud.

wdowa poszukuje posady do 
zarządu domu księży obu ob­

rządków lub dworów. —  Marya Płotnicka, 
Lw ów  (kom ora) Gudz. 787

Rządca dóbr ziem skich , k tó ry  osta 
m tniem i czasy  z a iz ą d z a ł obszer­

nym  m ajątkiem , ja k o  p ełn om ocn ik, poleca 
u słu g i sw e in teresow an ym  o d  1 l ip c a  br. 
R e le g u je  p ośred n ictw o  b iur w y w iad o w czych . 
Ł a s k a w e  zg ło sze n ia  przyjm nje pod „A .  G.“  
J a ro s ła w  —  p o ste  restan te . 786

Młody urzędnik
m ienicy z a  k an cyą  w  k aid em  w ifk sze m  m ie­
ście  w G a licy i. W ia d o m o ś ć : L w ó w , A. Z. 
Ł y c z a k o w s k a  4, n .  p . drzw i 23. 783

S C H t T Z  i C H A J E S
dom bankowy 1 kantor wymiany 

Lwów, plac Maryaeki 1. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy 
płata kuponów i wylosowanych obligacji 
Losy na spłaty miesięczne od trzech ko­
ron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro 
me«y do wszystkich ciągnień w rokn. ZlS' 
cenią z prowincji załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizyi. Listy i prze­
syłki uprasza się adresować : Dom Bank 
wy, BćHtTTZ i CHAJES, Lwów, plac 

7930 Maryaeki 1. 7.

Medal złoty na wystawie parysMej 1900.
E W R A 1 G IE , bole głowy, 
neurastenie, Hteterye i 
wszelkie choroby nerwo­
we ustępują niezwłocznie po za­
życiu pigu łek  antinewralgicz- 
nych doktora Cronier 75, rue de 
la Boćtie, Paris. W ym agać praw­
dziwych z pieczątką Związku Fabry­

kantów. Cena 3 frauki za pudełko. W e  L w o ­
wie w  aptekach P P . Mikolascha i Sp., W e- 

wiórskiego i Ehrbara.

N

Jedna z największych 1 najbardziej 
renomowanych firm czeskich poszukuje 
z ponodu założenia filii w  król. G alic ji

krytego składu  
oraz sklepu z ino dnem 
oknem i pokojem dla 
8011 rachmistrza

w jednej z ulic m. Lwowa gdźie jest 
ożywiony ruch handlowy.

Oferty z podaniem liczby domu, ulicy i w y­
sokości ceny wynajmu należy nadesłać naj­
dalej do 30 kwietnia br. do binra insera- 
tów Jana Gregra, Praga, ni. Jiudriss- 

ka 19, pod znakiem „ R .  R .  475o“ .

W l o r ó w a a n e j  d o b r o c i  m a s z y n y  
d o  s z y c i a .  4 8  k .  k o sztu je  n ow a, naj­
lep sza  w yso k o ram ien u a  M n g ó r a  m a ­

s z y n a  d o  w ż y c ia  dla do­
mu i p rzem ysłu , silnie zb ud o­
w ana, uoiua z p o k ry w ą  wszyst­
kim i aparatam i i prakt. n o ­
wościami. C ena sk lep ow a 90. 
n mnie 48 k. — Bingsebiff 
„P ie rśc ie n io w a "  z w ykonaniem  
loksosow em , w szystkim i dodat 

kam i i p o k ryw ą cena sk lep o w a  150, n mnie 
75 k. S p rzed aż z 5 -cio le tn ią  gwarancyą ty l­
ko za gotówkę. Z a n iesto so w n e zw rot p ie ­
n iędzy Skład f a b r y c z n y  rowerów i ma­
s z y n  do a z y e i a  M. R U N D B A K IN  IX.

B ergga sse  3  W ien  7989

z wyższem wykształceniem rolni 
czem i długoletnią praktyką, poleca 
się od 1 lipca rb. J. R. B. post. 

rest. Choro sików.

■  -.-;wftT.rS5gaHTfa '■miWMWSKg

Drzewka owocowe.
Jabłonie, Grnsze, Wisznie, Czereśnie, 
Śliwy, Brzoskwinie, Morele, k a rło ­
we I wysokop., Agresty, Maliny, 
Porzeczki w najlepszych gatunkach i 
po tanich cenach. Szkółka jest założona 
w piaszczystem i na ostre wiatry wy- 

stawionem miejscu.
Flance szparagów i truskawek 

100 sztuk 2 kor.
Róże plenne i krzaczaste.

Proszę zażądać cenników.

Ogród handl. w  Lubyczy Królewskiej
kolej linia LwóW-BełzeC. 7949

Karol Domiczek
Lwów, Sykstuska 23.

Misza bajowa Fabryka
elektro-techniczno - mechaniczna pę­
dzona motorem elektrycznym, urzą- 
dza i instaluje światło elektryczne, 
telefony, dzwonki domowe, aparaty 

indukcyjne itp. 8014
Wzorowy warstat dla naprawy, ema 
liowania i niklowania rowerów. 
Skład R ogerów  słynnej fabryki 
marki „A d ler", jako też przybory 

do rowerów zawsze na składz e.

Ostrzeżenie.
Ponieważ pojawiły się imitacye 

n G r a m o p h « n ó w “ , w intere 
sie każdego ostrzegam przed na­
byciem takowych, szczególnie od 
podróżujących, którzy wyzyskują 
sławę „ (J r a m o p h o n 6 i ł ‘ “  

sprzedają takowe pod tą samą 
lub podobną nazwą. Jeneralnym 
zastępcą naszym na Galicyę pra­
wdziwych „ G r a m o p h o n ó w 14 
7912 jest

TADEUSZ GÓRSKI
L w ó w ,  p l .  M aryaeki 1. 8.
(Cenniki na żądanie gratis). 

T o w . akc. „G R A M O P H O N " ,  W iedeń,

Szp

H a n d e l  „ p o d  P a l m ą "

• I ,  M a j e w s k i e * ? * *
daw niej 7964 

8t. Wojciechowski,
Z. Zadurowfcz

ul. Akademicka 6, Lw ów
poleca 

Kawior astrachański
gruboziarnisty, Staro wina 
i Coniaki francuskie, Ma­
sło deserowe codzień 

świeże z dóbr J W . Stadni­
ckiego z Krysowiec.

Światowej stawy

ROWERY
Clereland Puch

(O h io) p o leca  (Graz)

Podręcznik
do odnawiania lasów
Aleksandra Nowickiego.

Jedyne w tym rodzaju dzieło polskie 
z 18 rycinami w tekście.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

G łówny skład u Gebethnera i Sp. w  K ra - 
7995 kowie. — Cena 4 korony.

rycowame
PP. G R IM A U L T  i K-, w  Paryżu

Skuteczność n iezaw od-l  
na w leczeniu rjejac^ekli 
bez utrudzenia żołądka, 
które zawsze pociaga zaJ 
sobą użycie kapsułek z '  
kubeba w  (iłyn ie .

Vr P ary żu . 8, u lica  V iv ie n n e ,l  
i w  glów .nych  aptekach .

W e  Lw ow ie  w  apt. pp. Mikolascha, W e- 
wiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego, Beise- 
ra i Ehrbara. W  Krakow ie w aptekach pp. 

Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego.

Dom Komisowo - Rol&iesy

Stanisława Komornickiego
we Lw ow ie  ul. Sykstuska 1. 35. 8026

Składy nasion, nawozów sztucznych oraz B iu ra  je n e r a lie j  r e p r e ie n ta u / l fa b ry k i m a­

szyn rolniczych H. Cegielskiego —  z dniem  1 m aja  br.

przenosi na ulicę Gródecką 1. 47.

Licytacya.
W Swirzu powiat Przemyślany, osta­
tnia stacya kolejowa Bóbrka-Ghle- 
bowice, w folwarku Zamkowym, 
odbędzie się w dniu 30 kwietnia rb. 
w drodze publicznej licytacyi zu 
pełna wysprzedaż inwentarza żywe­
go i martwego, a to : buehaje sta- 
nowne, krowy dojne i jpłowirk ró­
żnego wieku rasy Bern-Simmenthal, 
dalej wozy, pługi i brony — o czem 
się strony interesowane zawiadamia.

I
skład rowerów i artykułów sportowych

L n ó w ,  A k a d e m ic k a  13.
Używane rowery od 25 zł. pcząwszy.

Cenniki na żądanie gratis. 7985

stary z wina własne 
go chowu dostarcza 
od najpierwszej ja- 

v f kości opłatnie 4 bu­
telki 12  kor. albo 2 litry kor. 16, młody 
2 litry kor. 9-60. 7929

łagodne, dobrze odleżane 
dostarcza od 56 litrów 
wzwyż białe litr 48. 56, 64, 
72 hl., czerwone 52,64,80 hl. 

B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr zamek 
G o l l t s o h  przy O o n o b l t z  w Styrji

Cognac
telki I z Y o r .
2 litry kor. 9-

Wino

IiWÓtr, ul. Ormiańska 1. 12
poleca wyrabiane w swej fabryce

Korki 7,4
do beczek i butelek.
w lepszej jakości od zagranicznych, 
jakoteż drzewo korkowe, koła do 
mielenia jagieł, oraz podeszwy i 

koreczki damskie.

7971

M Y D Ł O  JA P O Ń S K IE
toaletowe z domieszką zaperfumowanej kamfory podług przepisu 

sławnego chemika

]«a-J(a-3(a-76
nadzwyczaj hygienic-ue, odświiża i udelikaca skórę — poleca się

szczególnie osobom dbającym o swoją cerę a sprowadzającym my­
dła toaletowe z zagranicy.

Zdumiewający rezultat!
D o nabycia we wszystkich aptekach, drogueryach i pierwszorzędnych 

sklepach. —  Sprzedaż hurtowna w Głównym Składzie

Lwowskiej Fabryki Chemicznej „Tlen"
Pasaż  M ikolascha I. piętro, schody I. Telefon 258.

U W A G A :  D la osób używających mydła toaletowego bez zapachu
polecamy nasze Mydło Angielskie „TLE N " uznane przez 
dermatologów jako najlepsze mydZo do mycia rąk i twarzy.

♦
♦
♦♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Kadzidło sosnowe
i Kł:TjjCCO'.xX'.>

oprócz przyjemnego zapachu, posiada nieocenione własności hygieoicsne, poleca 
się przeto szczególnie chorym na piersi. Oczyszcza i odświeża powietrze miesi- _  

kań w  wysokim stopniu 7977 9
F lakon  1-Jeu U., rozpylacze od 60 h. do 3 koron. I

J A N  IH N A T O W IC Z j
Lwów, ul. Sykstuska 1 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- $  

nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24. ł

flfli 'iilńinnleeuDMOŚOWUO

S p s * .
Sławne kuraeyjue kąpiele 

■finwem  letnim 1 zlm owem
0  w  p ob liżu  niem. gran icy, lin ia  K o lo n i i,  B ru k seli, P aryża. L e tn ia  

D c l  rezydeneya b elg. kró low ej. K n ra c y a  k ąp ie low a i p ic ie  w o d y , są nad-
- ■ * zwyczaj sku teczn e d la  b ezk rw istych  i ch orych  na błędn icę.

Kasyno w Spa otwarte jest prsei eały rok.
1 ------ Rozrywki te same eo w Monte Carlo.

W **
7707 P ro sp e k tó w  proszę zażądać od sekretaryatn kasyn a w  S p a (B elgia).

Aptekarz* Thierryego (Adolf) LIMITED

prawdziwa MASC CENT0F0LI0IA
jest najsilniejszą maścią naciągająca, która przez gran­
iówce czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i 
szybko gojący, usuwa przez rozmiękczenie obce ciała 
w szelki f go rodzaju, które *ię do rany doitały. Niezbę­
dna dla turystów, cyklistów i jefdicńw. Do nabycia 
w aptekach. Pocztą franco 2 słoiczki 3 kor. 50 gr. 
Aptekarz A. Thierry (Adolf) L IM IT E D  w  Pregra- 
dzic pod Kohitseh-Banerbrunn. Dla uniknięcia naśla-

kę oehron-dowmetwa prosimy zważać na powyższą mari 
ną, która wypaloną jest na każdym słoiku 793* 1

Kantor wymiany
L-ssroTKrsikziej Filii

uli
został przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu w 
(ulica Jagiellońska liczba

gdzie również przeniesiono

O d d z ia ł  wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony.

parterze
3)

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1901,
Prgyjasdy i odjosdy podągmti podane podług tegara trodkowo-europĄt/siego.

Pociąg godtina 

despiesz.

lio b o w y

pospieszn.

óKri‘r~TM
CIA,

pospieszn.

osobowy

6-20
6.46
7*45
8-00
8*10
8-15
8-50

11-45
11-55
12.55
110
1-35

1-45
2-35 
314 
4.40
5-35
5-50

5-40 
6 00

T B T
9.00
8-40

8-50
9-41 
9-50

9.20
10-50
10-20

pospieszn,
osobowyj

7A0
2-20
511

Im !

Przychodzą do Lw ow a dworze: g łów ny :

z Czerniowiee, Itzkan, Jass, Constancy, Bukaresztu,
Z Krakowa, Orłowa, N. 8ąeza, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Ber­

lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
z Podwołoczysk, Grzymałów*,

z Krakowa, Berlina. Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa 

z Czerniowiee, Itzkan, Snezawy, Czortkowa, Kałusza 
z Brmchowieo (codziennie od 16 maja do 15 wrześni* włącznie) 
z Janowa
z Tarnopola, (Brodów)
1 Ławoeznego, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa (od 15/6 do 15[9), Tarnowa, Pesztn 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (Kóresmózó, Potutor. Chcdorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, ChyrowafZ.awouznego od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, ' arnowa, Rzeczowa, 

Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
z Czerniowiee, Itzkan, Bnkaresztn, Jass, Husiatyna, Staniał, 
z Podwołoczysk Grzy niałowa, Husiatyna, Tarnopola, i Brodów 
z Brznehowiec (od 16/5 do 15/9 w niedzielo i święta) 
z Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembioa, Sam­

bora, Chyrowa, Kalwaryi, Berlina, Wrooławia, Wiednia, 
z Czerniowiee, Iztkan, Stanisławowa1 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej

z Brznohowic (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Lubaczowa, 

Sanoka, Przemyśla, 
z Brzucho wic (16/5 do 15/9 oodziennie) 
z Janowa (oodziennie od l/g do 30/9)
z Krakowa, Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmezii 
z Ławoeznego, Pesztn, Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozyuiec, Zalesz­

czyk, Skały, Iwania pustego

Na dworzec „Podzamcze*: 
z Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola, 

z Tarnopola i Brodów

p  ciąg godzina

z Podwołoczysk, Kijowa
® tt 2

leszczyk Podwysokiego

Odessy, Grzymałowa i Brodów
. . . .  B Kopyozyniee, Za-

i Brodów

z Podwołoolysk, Kijowa, Odeszy i Brodów, Kopyczyniec, Zalesz­
czyk, Skały, Iwania pustego

Uwagą- Pora nocna oznaczoną jest ramkami.
iniejszy o 36 minut od

Czas środkowo-enropejski jest pó- 
ozasu lwowskiego. W  mieście wydają bilety ja­

zdy: Zwykłe bilety ajenaya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu 
Hausmana 1, 9, od 7 rano do 8 godziny wieozorem, zaś zwykło i wszel­
kiego innego rodzaju bilety, taryfy, iłlustrowane przewodniki, rozkłady 
jazdy itp. biuro informacyjne ek. kolei państw, (ulica Krasickich 1. 5 w 
w podwórzu, Schody II, drzwi 1. 52) w godzinaoh urzędowych (8— 3 
święta 9— '
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Odchodzą ae Lwowa a dworea g lów aogo j

do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego Orłów* 
Wiednia, Wrocławia, Berlina 

a Itzkan, Czerniowiee, Stanisławowa, Bukaresztu, Ooustanoy 
n Krakowa, Wiodnia, Wrooławia, Berlina, Ohyrowa, Sambora 

J isb., Stróż, Rozwadowa yia Dembiea, Wieliczki 
,  Brsnehowio (od 16 maja do 15 września codziennie)

«  Ławoeznego, Munkaeza, Pesztu, Borysławia
b Podwołoozysk, Kijowa, Odessy. Brodói ~Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozyniee 

Czerniowiee, Podwysokiego, Potutor 
Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Lubaezowa 
Chabówki, Zakopanego (od 1/6 do 30/9) 

z Krakowa, Bognmua, Warszawy. Ckyrowa, Przeworska,

Orłowa

wadowa,' Stróż, Tariiowa, a od"l5/6'do 1$|9 włącź*ńie"^anoka 
noka, Rymanowa, Iwonicza i Jasła 

* Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławeezo. od 1/8 do 15/9) 
a Janowa
„ Podwołoozysk, Grzymałowa, Kozowy 
a Czerniowiee, Stanisławowa, Potutor 
,  Sokala, Bołsea, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
B Janowa (od 1 maja do 15 wrzośnia w uieduolo i święta;
„ Podwołoozysk (Kijowa, Odessy, Biodśw), Kopyasynieo, Zale­

szczyk, Grzymałowa, Skały, Iwania puaUgo 
» Brzuohowio (od 16 mąja do 16 wraeinia w niedi. i święta)
,  Cserniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Hasiatyna 
.  Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Bor lina, Jasła, Chabówki 

Zakopanego
„ Stryja (do Skolego tylko od 1 mąja do 30 wrsośuia 
„ . and wf, (oodziennie od 1  maja do 30 września)
,  Brznohowic (oodziennie od 16 maja do 15 września)
■ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia
a Stanisławowa
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 w dnie powss. • od 16/9 do 30/4 

1903 oodziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, W am . Orłowa, (od 15/® 

lo 16/9) Chyrowa, MezO-Laboresa i Pesztu, Oświęeima 
„ Ławoeznego, Munkaeza, Posztu, Chyrowa, Kałuzza 
„ Tarnopolu i Brodów 
„ Sokaia i Rawy ruskiej
,  Brzuohowio (od 16/5 do 15/9 w ni .dziele i święta)!
B Janowa (od 1/5 do 15/9 B 1
,  Czerniewieo, Itakan.Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Bertometu 

Seretu, Brodiny, Suozawy 
,  Krakowa, Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Rozwadowa Tia 

Przeworsk, Chyrowa, Rymanowa, iwomosa, Orłowa, Wieliczki, 
Chabówki, Zakopanego 

.  Podwołoozysk, Brodow, Kopyczyniec, Grzymałowa

Z  dworca Podzamoze:
„ Podwołoozysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyozyniee 

Podwołoozysk, Kopyozyniee, Zaleszosj
Podwołoozysk, Brodów, Kopyosynieo, Zaleszczyk, Skały, Iw a ­
nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Gdowy

Zulessoiyk, Pedwyse-
larnopola i Brodów 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyozyniee 
kiego, Grzymałowa

Wydawca i 0dpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kos t eck i , J4 druK&rni i litogra fii P iU e ia  i Spółk i,


